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ud  -,a Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz, & do 1 w południe.

Przegląd polityczny.
L w ó w ,  12. październ ika .

Z poby tem  eesa rza  n iem ieck iego  w W ie 
dniu  n ie  w iążą  się żadne  k o m b in a c je  polityczne. 
W E u ro p ie  nie ma te ra z  kw esty i  tak  w ażnej,  o 
k tórej m ogliby dwaj m o n a rc h o w ie  porozum iew ać 
się i j a k ą ś  o s ta te czn ą  powziąć decyzyę.

W A n g l i i  po li tyka  w e w n ę t rz n a  skup ia  
się około p rog ram u  au touom ii  ir la n d zk ie j  a ze 
w n ę trz n a  w lecze się ś ladam i w yko le jonem i t r a 
d y c j ą  libe ra łów  : cofan ia  się i o d raczan ia .  Cofa 
się ta  po li tyka  w A fryce, ja k  n .  p. w sp raw ie  
kolonii U g an d a ,  k tórej opuszczenie  wzburzyło  do 
g łęb i op in ię  an g ie lsk ą  —  cofa się w Azyi, gdzie 
R o s ja n ie  coraz na tarczyw ie j  o d m aw ia ją  em irowi 
A fg a n is ta n u  w sze lk ich  p raw  do w sch o d n ich  k ra 
jów , gdz ie  „ n a u k o w ą 1- zrazu  ekspedycyę  J a n o w a  
na P a m i r  dziś p rz e d s ta w ia ją  ja k o  zuc h w a łe  
w zięcie w pos iadan ie  te ry to ry m  t r a k ta ta m i  im 
p rzyznanego .  W  E g ip c ie  lord  Rosebery  radby  
n ic  n ie  zm ien ić  i tu reck ie  flpzyderya za sp a k a ja ć  
poc ieszen iam i sp e łn ien ia  ich  w n ieoznaczonej 
bliżej p rzysz łośc i .

W  R o s y  i m im o ekspanzyw ne j je j  polityki 
na da lek im  W schodz ie ,  g łód  i nędza  są  d o r a d c a 
mi w s trzem ięź l iw ośc i  i pokoju a ca łą  m ą d ro ść  
stajńu p o c h ła n ia  dziś  p ro b le m a t ,  j a k  ze le k t ry z o 
w a ć  k a p i ta ł  f rancusk i do now ych d an in  i ofiar.

/ A le we F r a n c y  i inne ,  zby t  ciężkie k ło 
p o ty  z a jm u ją  um ysły ,  niżby czasu im  starczyć 
gniało do za jm yw an ia  się losem  sp rzym ierzonego  

/ c a r a tu .  O s ta tn ie  w łaśn ie  depesze  donoszą o p o 
w aż n y ch  spo rach  w łon ie  m in is te rs tw a .  Chodzi
0 p ro jek t  ustaw y w in te re s ie  robotn ików , który 
m in i s te r  Y ie t te  w ypracow ał po m yśli  radyka łów  
a z k tó rym  większość jego  kolegów  zgodz ić  się 
n ie chce. A  i przeciw  m in is trow i h a n d lu  J u l i u 
szowi Rocfie, k tó ry  za t f a k tu t  h and low y  z hzw a j-  
ca ryą  czyni cały  g a b in e t  odpow iedz ia lnym , p o d 
nosi  się o p o z y c ja  kolegów, ro zm iłow anych  w 
swoich k rze s łac h  m in is te ry a ln y e h  i n ie  chcących, 
czy nie m a jąc y ch  odwagi b ronić  tego t rak ta tu  
p rzed  Izbą .

W  polityce ze w n ętrzn e j  m a w praw dzie  
F r a n e y a  do za zn a c z e n ia  k ilka  p om yślnych  w y
padków , zyyłąs^czg, u s t ą p i e n i e  A n g l i k ó w  
z U g a n d y ,  które n a s t rę c z a  f ran cu sk im  ko lon i
s tom  sposobność z a p a n o w a n ia  n ad  źród łam i Nilu
1 rozs ied len ia  się w całej Afryce ś rodkow ej,  ale 
wątpić się  godzi,  czy lud  f ra n cu sk i  zgodzi się 
w ' t e j  chw il i  n a  tak  roz leg łą  akcyę w Afryce. 
M a on ju ż  dość zw ycięztw  w D ahom eju ,  gdzie 
wojsko f ra n cu sk ie  przeszed łszy  przez rzekę Q lem, 
pobiło szereg i  dzikiego żo łd ae tw a  k ró la  B e h an -  
» iną  w trze ch  okopach  i te raz  stoi pod w ałam i 
w Saboyi, broniącerfli drog i do stolicy A bom ey, 
I  znowu pow tarza  się s t a r a  a s r r u t n a  h is tc ry a ,  
ze to d z ik ie  plemię af rykańsk ie  o t r z y m y w a 
ł o  b r o ń  o d  e u r o p e j s k i c h  k u p c ó w .  Kto

-•Sował. o to m n ie jsza ,  a le  fak tem  je s t ,
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0 to inF-rnelacye. F ra n ć u z i  uskarża ją  niątyieckip 
J  knocą  GOdelta, a N iem cy  w y m ie n ia ją  dwóch 
i fup tów  f ra n cu sk ich  f r i m  M“ “ e 1 * ‘ Tre ->“ l ° 
dos taw ców  broni. ,

' T ak  więc n igdz ie  w E urop ie  n ie  ma w ie l
kiej poważnej kwestyi,  k ló ra  za s łu g iw a łab y  n a  
k o n f e r e n c je  d y p lom a tyczne .  B u ł g a r y a  w kwe- 
s ty i szkół z g reck im  język iem  w yk ładow ym  zga- 
dza się n a  u s tę p s tw a  i żą d a  tylko rękojm i dla 
nauk i języka bu łga rsk iego  ; ch y b a  w jednej  S e r 
bii wre i burzy się, ale be lg radzk ie  k łó tn ie  s t r o n 
nictw nie zm ien ią  w niczem sy tuacyi eu ro p e j
skiej.  Ze kilku prefek tów  rad y k a ln y ch  pójdzie 
w odstaw kę, że u rzędn ików  poszle się n a  e m e
r y tu rę  (której się n ie  w y p łaca! ) ,  bo nie godzą 
s ię  z p ro g ra m em  Risticza , że n a  w iecach r a d y 
kałów k ilkudziesięc iu  mowcow odgrażać  s{ę b ę
dzie m ściw ym  odw etem , a jak iś  tam  s t rza ł  
um yślny  czy me um yślny  —  z pisto letu , roz- 
t r ąb iony  zos tan ie  św ia tu  ja k o  zam ach  na  ł a s i 
cza, podyk tow any  juśo ić  n ie  przez sam ego zn ie 
naw idzonego  r e je n ta  —  to wszystko nie poruszy 
nikogo an i w W iedniu ,  aui w B erlin ie ,  ani naw et 
w P e te rsb u rg u .  S e rb scy  radyka l i  d o m a g a ją  się, 
aby rząd  au s tro -w ęg ie rsk i  nie uzna ł  t r a k ta tu  
han d lo w eg o ,  dopóki go skupczyna nie za tw ie rdz i
1 aby tern sa m em  z m u s i ł  obecny rząd  be lg radzk i 
do zw ołan ia  skupczyny . Ale n ie j e s t  to przpcież 
z a d an iem  A u s tro -W ę g ie r  rob ć porządki konsty -

WICHER
N  O  ‘W  E L A

J U L I A N A  Ł Ę T O W S K IE G O .

(Ciąg dalszy).

—  Id z ie !  — sz ep n ę ła  p a n n a  L udw ika .
Był to is to tn ie  p an  L eon .
C hw ilkę  tylko zab ra ło  mu z rzucen ie  le 

tn iego  pa l to ta .  E n e r g ic z n ie  drzwi od s a lo n i 
ku roz tw orzy ł i s t a n ą ł  w p rogu  z kape luszem  
w ręku.

Rosły, b ru n e t ,  z m iękkim , jedw abnym , a 
im p e r ty n en c k o  w ykręconym  w ąsem , u b rany  d o 
skona le  w obcisły ang ie lsk i  tużurek ,  pod k tórym  
między k la p am i ,  lśn i!  d ług i ,  ja sn y ,  je d w a b n y ,  
k raw a t ,  m łody  ten  d w u dz ie s to s iedm io le tn i  cz ło 
wiek, p rze ra s ta jąc y  w szys tk ich  obecnych  n ie  w y
łącza jąc  i Ludk i,  m ógł b y ł  is to tn ie  s tanow ić  
m o d e l '  ładnego ,  e leganck iego  chłopca. P o c z u 
cie siły, pew ności siebie i zadow olen ia  ig ra ło  
w łaśn ie  n a  jego tw arzy , k rasząc  j ą  lekkim  u- 
śm iechem .

P oskoczy ł od drzwi,  p rzy w ita ł  się w m ilcze
niu n ap rz ó d  z pan e m  A dam em , po tem  z panem  
H iero n im  i dopiero, u jm u jąc  p a n n ę  L udw ikę  za 
rączkę,  sp y ta ł :

—  A m a m u s ia ?

Ogłoszenia i przedpłatą przyjmują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Nar dowej*,u'. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Ho»cheka i 
Spółki pl. Marjacki i. 10, tudzież .Biuro Dzienników" 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), 52 Rue du Tour- 
Paris. — We WIEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Grunangergasse 12 ;  M. Dukes 
Wellzeile 6 ; H. Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Eumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Yogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Reich- 

man et Frendler,
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia swyesajne *» 

jednosspaltowT wierss lub jego sńejsoe 6 ct. — Re 
klany i Nadesłane u  wierss lab jego nicjsoo SO e

MJlUiA *flitni*-|IH Tl

tucy jne  w B e lg r a d z i e ; A u s tro -W ę g ry  m ogą  p rz e 
dłużyć dziś is tn ie jący  t r a k t a t  aż do l ipca  1898, 
bo na  to p a r la m e n ty  się zgodziły ,  a do owego 
czasu może re je n c y a  se rb sk a  takie zes taw i m i
n is te rs tw o ,  które zaspokoiłoby i ra d y k a ln ą  skup-  
czynę. Ś rodki zaś używ ane przez r a d y k a łó w ,  ja k  
posądzan ie  l ib e ra ln e g o  s t ro n n ic tw a  o zam a ch y  
na  P as ic za  —  o czem  wczoraj p isa l iśm y  —  t r ą 
cą p rze sad ą  i są te a t ra ln e m  n aś lad o w n ic tw em  
in t ry g  ro sy jsk ic h  w B u łgary i .

1.

L w ó w  d. 14. październ ika .
M in is te r  sp ra w ie d l iw o ś c i , h r .  S chónborn ,  

w ydał do prezydyów  w szys tk ich  k ra jow ych  s ą 
dów ape lacy jnych  o k ó ln ik ,  s tanow iący  n ie jako  
p rzygo tow an ie  do pow szechnego  w prow adzen ia  
m etody  u s tn e j  w p ro ce d u rz e  sądowej w s p r a 
wach cyw ilnych  —  n a  przysz łość ,  a zaw iera jący  
ju ż  na  teraz n iem ałe j  w artośc i  wskazówki d lą 
s t ro n ,  k tóre  m a ją  do czyn ien ia  z sądam i w s p r a 
wach cyw ilnych .  Z tego też  powodu uw ażam y 
za stosowno zwrócić na  te n  okóln ik  uw agę sz e r 
szych kół publiczności.

W  piśm ie tem  s tw ie rd z a  m in i s te r  s p ra w ie 
dliwości, że dochodzą  go liczne za ż a le n ia  na to, 
iż w tych  w ypadkach , w k tó rych  obowiązujące 
przepisy  i us taw y pozw ala ją  s t ronom  ta k  w s p r a 
w ach  sp o rn y ch  ja k  i n ie spo rnych  wnosić do s ą 
du swoje ośw iadczen ia  do pro tokołu  u s t n i e ,  
często  te żą d an ia  n ie  byw ają  uw zg lędn iane ,  w sku
tek czego ludność  p o zbaw ioną  j e s t  m ożności k o 
rz y s ta n ia  z ulg, w za ła tw ian iu  sp raw  sądow ych  
dozw olonych. N iechęć  sądów  do p rzy jm ow an ia  
od s t ro n  ośw iadczeń  u s tn y c h ,  wydaje  się m in i 
s trow i szczególniej n a g a n n ą  w sp ra w a c h  n ie sp o r 
nych , a n a jbardz ie j  w sp ra w a c h  spadkow ych , 
gdyż  to n ie ty lko  n a r a ż a  ludność  n a  znaczne  
koszta, ale nad to  p rzyczyn ia  się g łó w n ie  do ro z 
wlekłości w z a ła tw ian iu  in te resów  sądowych.

„Z a ża len ia  tego  rodza ju  —  mówi m in i s te r  
—  chociażby  n a w e t  by ły  n ie zu p e łn ie  uzasadn io 
ne, za s łu g u ją  na  u w agę  już  choćby  tylko jako  
objaw zaznaczający , co ludności n a jbardz ie j  do
lega  w s to s u n k a c h  jej z sądam i.  S ądow nic tw o  
to m ogłoby  is to tn ie  n iem ałą  oddać p rzy s łu g ę  d o 
niosłym in te re so m  p ra k ty c zn y m  i ekonom icznym  
p ań s tw a ,  gdy b y  nie u tru d n ia ło  u s tn e g o  w n o sze 
nia  spraw  cyw ilnych  do sądu. J e s t  to wskaza- 
nem  te ra z  zw łaszcza ,  k iedy zew sząd  podnoszone 
byw ają  żywiej n iż  k iedykolw iek indzie j d o m a g a 
n ia  się w p ro w a d ze n ia  u s tne j  p rocedury  w s p r a 
wach cy w iln y ch " .  Z nac isk iem  zaleca m in i s te r  
szczególnie j s ą d o m  p o w i a t o w y m ,  ażeby 
nie  k ład ły  ta m y  w noszen iu  sp raw  do sądu  ustn ie .  
W końcu  zań okólnik zw raca uw agę na  to ca
łego sądow nic tw a ,  że n ie  dość będzie w tej w a
żnej spraw ie ,  m ającej na  celu p rak tyczne  w dro 
żen ie  przygo tow aw cze j ustnej p rocedury  cyw il
nej,  poddaw ać się b iern ie  w ym ogom  u s ta w  i p rze 
pisów, k tóre  ju ż  te raz  dopuszcza ją  u s tn e  wno- 
qzen :e s |) raw  wofi,ec sącju, lecz obowiązkiem je s t  
każdego  sędziego, z wyższego, s ta n o w isk a  za»U’ 
tru jącego się n a  swoje zafiagie, z in i 
c j a ty w y  p o u c z a ć -  ęlypny o tern, w k tó rych  
w y p ad k a ch  m ogą obejść  się  bez w noszen ia  do 
sadu podań  p isem nych ,  o b ja śn ia jąc  je zarazem
0 korzyśc iach, ja k .e  d la  n ic h  w yniknąć m o g ą
1 ustnego podania swej sjpjawy wąfeeo sądu do 
protokołu.

C hę tne  i życzliwe zastosow anie  się sądów 
do treśc i  tego okólnika, p rzyczyniłoby  się z p e 
w nością  na jsku teczn ie j  do uśm ierzen ia  plagi po- 
ką tnego  p isa rs tw a .

Z  K C W W A . .
Stowarzyszenie soeyalistyczne. — Rewizye i denuneyaeye, 

— W ydalania Niemców. — Dolina Mickiewicza.

Z asz ed ł  w K ow nie  — ja k  p iszą  do Czasu
— w ypadek  osobliwy, u trzy m y w a n y  dotąd  w jak 
na jw iększe j  ta jem n icy .  P o licya —  n ie  w skutek 
w łasnej  zręczności,  l e c z  w n a s tę p s tw ie  deuncyacyi
—  w pad ła  n a  ś lad  ta jnego  s to w a rz y sz e n ia  so 
c ja l i s ty c z n e g o ,  rozga łęz ionego  w sferach  u r z ę d n i 
czych i nauczyc ie lsk ich  rosy jsk ich .  P ie rw szych  
dui s ie rp n ia  dow iedz iano  się w m ieście naszem  
ze zdum ien iem  o licznych  rew izyach  u n auczy 
cieli g im n a zy a ln y c h ,  profesorek  g im n a z y u m  ż e ń 

skiego, a m iędzy  in n e m i i — u prezesa  sądu  
o k rę g o w e g o ! B ro sz u r  i czasop ism  treści r e w o lu 
cy jne j  zna lez iono  przy rew izyach  n ie  m ało ,  a 
dalsze  dochodzen ia  są w toku-. P o m im o  to n ikogo 
dotąd  n ie  a re sz tow ano ,  w w idocznym  zam iarze 
oszczędzan ia  i n ie k o m p ro m ito w an ia  „d ie ja t ie le j"  
pań s tw o w y c h  i rusyfikatorów  kraju . U eby to było 
h a ła su  w p ras ie  rosy jsk ie j,  g d yby  odkry to  naj-  
n ie w in n ie jsze  ta jn e  s tow arzyszen ie  polakie, z a 
w iązane w celu chociażby  ty lko cz y ta n ia  w spó ln ie  
książek  po lsk ich ,  lub  om aw ian ia  kw esty j  l i t e r a 
cko naukow ych . N a  szczęście  n ik t  z Po laków  do 
wyżej w ym ien ionej  o rgan izacy i socyalis tyczno  r e 
w olucyjnej  nie n a le ż a ł  i g ż a d n e g o  z n ic h  nie ro 
biono rewizyi.  )

Z powodu tych  rewizyj za szed ł  później n a 
stępu jący  w ypadek . Ze s t rony  do tknię tych  re- 
w izyam i i ś le d z tw e m  zaczę ta  podejrzyw ać o de- 
n uncyacyę  różne  osoby. M iędzy innem i omal 
co n ie  p ad ł  ofiarą tych n ie s łu sznych  podejrzeń  
p. K rzyźanow skij.  N a  w raca jącego  do domu p ó 
źno w ieczorem , wraz z dw iem a córeczkam i,  n a 
p ad ł  j a k iś  —  ja k  pow szechnie  pow iada ją  w m ie 
ście —  akadem ik  rosy jsk i ,  k tó rych  zwykle bawi 
u nas  na  w akacyach  bardzo wiola, i z a d a ł  
mu ciężkie uderzen ie  os trem  żelazem. N a  krzyk 
rozpaczliw y dziew czątek  zbiegli się ludzie, n a d 
sz ed ł  i po lieyant ,  a le w inow ajca  zdo ła ł  się ukryć.

P rz ed m io tem  szczególnie jszej czujności ze 
s t rony  w ładz wojskow ych i po licy jnych  są  ło r-  
tyfikacye tu te jsze .  P rz e d  paru  tygodn iam i wyszło 
rozporządzenie ,  nakazu jące  w szys tk im  p o d d a n y m  
niem ieck im  opuszczenie obwodu fortecznego . 
W ielu  z nich udało się za gran icę ,  a n iek tórzy  
osiedlil i  się po m nie jszych  m ias tach  i m ia s te 
czkach  g u b e rn i i  kow ieńsk iej .  Jakko lw iek  w g a r 
nizonie m ie jsk im  kow ieńsk im  zna jdu ją  się  i żo ł
nierze i oficerowie w y zn a n ia  kato lickiego, to po 
fo r ta ch  n ie  m a  ani jednego  k a t o l i k a ; n a w e t  do 
zw ykłej posługi i robó t  m u la rsk ich  sp row adza ją  
Rosyan .

D o l in a  M ickiewicza w Kownie, u lub ione  
m ie jsce  p rzechadzek  i d u m a ń  sam otnych  n a s z e 
go wieszcza, j a k  n a m  donoszą,, z K ow na ,  postać 
swoją od owego czasu  zm ien i ła  do n iep o zn an ia .  
S t ru m ie ń ,  p rze p ły w ają cy  tę u roczą dolinę ,  w y
s e c h ł ;  dąb ,  pod k tó rym  wieszcz n a s z  lub ił  s ia 
dyw ać, w ew n ą t rz  w ypalony ,  ru n ąć  może przy 
p ierwszej s i ln ie jsze j burzy, a kam ień , n a  k tó rym  
n ie jed n o k ro tn ie  p rze s iad y w a ł  całemi godzinam i,  
rozbito  i użyto do budowy szosy. P ozosta ły  j e 
szcze g ęs te  i w sp an ia łe  d rzew a, o s ta tn ia  ozdoba 
tego d rogiego  se rcu  po lsk iem u zakątka.  A  i tym  
grozi ju ż  „ rz ą d o w a  m oskiew ska s iek ie ra" .  K o
m e n d a n t  tw ie rdzy  kow ieńskiej za żą d a ł  ich w y
rąb an ia  ze względów  wojskowych. Z asz ed ł  j e 
d n a k  i fak t  pocieszający,  d o ło w a  czyli b u r m is t r z  
m. K ow na, chociaż N iem iec z .pochodzenia , w zią ł 
do linę  Jil ickiew iczowską ^podlfcwą szczegó ln ie jszą  
op iek ę ;  kosz tem  m ia s ta  kaza ł  w dolin ie  w ys ta 
wić piękny donąek i um ieśc ił  w n im  dozoroę, 
k tórego  ohow iązkiem  je-fi u trzym yw ać tam  czy
stość i porządek, a za razem  daw ać zw iedza jącym  
po trzebne  w yjaśn ien ia .

Dzieje niemieckiego projektu 
wojskowego.

L w ó w  1§. październ ika.
Dziś n ie  u le g a  ju ż  najm nie jsze j w ątp l iw o

ści, że n iem iecki p ro jek t  wojskowy w stępu je  w eo- 
raz  rea ln ie jsze  fazy rozwoju; pro jek tem  tym  za j 
m ow ało  się w u b ie g łą  sobotę m in i s te ry u m  s tan u ,  
a choć dziś  n ie w iadom o jeszcze, jak ie  n a  po 
siedzen iu  m in i s te ry a ln e m  zapadły uchw a ły ,  to 
pew nem  jes t ,  że przec iw ieństw a t rw a ją  w d a l 
szym  ciągu i zaos trzą  się jeszcze, skoro spo rne  po
ś w ia ty  dziś w czw artek  przedłożone zo s tan ą  rad z ie  
związkowej, P ra sa  n iem iecka zajmuje się ty m c z a 
sem gorliw ie  fo rm a ln ą  s t ro n ą  tej kw esty i ,  k tó ra  
pow szechn ie  ab so rb u je  op in ię  pub lie ią ,  a w ynika 
ztąd  jasno, że s to sunek  i kompefceneye n a jw y ż 
szych w ładz rządow ych nie są w sz e c h s t ro n n ie  
unorm ow ane .

P ew ien  sp raw ozdaw ca  d z ienn ika  Polit. Corr., 
którego, o ile sądzić m ożna  z n a tu ry  w ied e ń 
skiego o rganu , szukać t rze b a  w otoczeniu k a n c le 
rza, w ystępu je  przeciw  pojęciu, jakoby  wnioski 
p rezydyalne  w ym aga ły  po tw ie rdzen ia  m in is te r 
s tw a s ta n u ,  aby m in is te rs tw o  to n ie  po trze b o 
wało w danym  raz ie  g łosow ać przeciw  w niosko

wi k an c le rz a  w radz ie  związkowej. O d n o śn y  u- 
s tęp  w k o respondency i  ber l ińsk ie j  wyżej w y m ie 
n ionego  p ism a  brzm i j a k  n a s tę p u je :

„P rusk ie  m in is te rs tw o  może, skoro u s ta n a -  
w :a się in s t ru k c y ę  d la  pe łnom ocn ików  p rusk ich ,  
za jąć  s tanow isko  przeciw  kanclerzowi,  jeżeli mu 
się to p o trze b n em  wydaje . Król może polecić 
sw ojem u m in is te rs tw u  stanu  za opa trzyć  p ru sk ich  
pełnom ocn ików  w in s t ru k c y ą  an ty p re zy d y a ln ą .  
Cesarz  wszelako może zas trzedz  sobie spe łn ien ie  
uchw ały  większości,  jeżeli Pru-iy w rad z ie  zw iąz
kowej p rzeg ło sow ane  zos taną .  To tylko tem u 
wydaw ać się m oże p rze w ro tn e m ,  kto n ie  chce 
zrozum ieć d ucha  za w ik łanych  w sku tek  h is to ry i  
n iem ieckiej stosunków. T akie  konflik ty  m iędzy  
cesa rzem  i królem , k tóre  ro zs trz y g n ąć  się m ogą 
tylko w tedy , jeże l i  p rusk i p a r ty k u la ry zm  i p a ń 
stw ow y un iw ersa lizm  naw zajem  otw arc ie  poglądy 
swoje wypowiedzą, m ożna  bardzo  ła tw o  sobie 
w yobrazić .  Je że l i  rozw ażym y w szys tk ie  w ypadki, 
w k tó ry ch  chodzić może o ogran iczen ie  praw  
p a r ty k u la rn o -p a ń s tw o w y c h ,  to wcale z tąd  n ie  
wynika, że myśl pańs tw ow a m usi zna le ść  w P r u 
sach na jgo rę tsze  poparc ie .  W tedy  m usi król po 
zwolić pa r ty k u la ry zm o w i pos ług iw ać  się ś r o d k a 
mi, k tóre  mu się p raw n ie  na leżą ,  podczas g d y  c e 
sarz  zos ta je  n a tu ra ln y m  w ykonaw cą idei p a ń 
s tw ow ej" .

Z d a n ie m  n asze m  należa łoby  raczej ze s t a 
n o w isk a  in te resów  p ań s tw ow ych  omijać draż liw e 
kw estye  w rodzaju  powyższej, j a k  rzucać  z a m ę t  
i niepokój w pojęcia po lityczne naro d u .  Oczywi
ście z ręczny  dya lek tyk  może sobie w y k o m b in o 
wać sy tuacye ,  w k tó ry ch  cesa rz  n iem ieck i s ta n ie  
p rzec iw  królowi p rusk iem u , ale d la  szerok ich  
m as  ludu  p o zo s tan ą  fin&zye te n ie z ro zu m ia łe  i 
p rzyczyn ić  się m ogą  tylko do podkopan ia  idei 
je d n o śc i  państw owej.

A k cen tow an ie  c h a ra k te ru  u n i i  p e rsona lne j  
między ce sa rs tw e m  a k ró le s tw e m  n a  podstaw ie  
m ożliw ych  kolizyi j e s t  co na jm n ie j  ryzykow ne, a 
n ie s to sow nem  też  j e s t  po d su w an ie  p a r ty k u la r y 
zmu p ru sk iem u  m in i s te r s tw u  s ta n u ,  w k tó rem  
idea  p a ń s tw o w a  p o w in n a  być  ze s ta n o w isk a  i n 
te re só w  n iem ieck ich  żywą i m ia rodaw czą .

J a k ie m  obecnie j e s t  s tanow isko  k a n c le rz a  
rzeszy  wobec m in is te rs tw a  pań s tw o w e g o ,  z ko
m unika tów  prasy  w yw nioskow ać nie m ożna .  Na- 
tionallib. Corresp. zaznacza ,  że o konflikcie m o
wy być n ie  może, n a to m ia s t  do  IIunnov. Corr. 
donosi k o resp o n d e n t  be r l iń sk i ,  k tó ry  częs to  już  
zadziwiająco p raw dziw e  n a d s y ła ł  w iadom ości,  co 
n a s t ę p u j e :

„Że is tn ie je  k ryz is  m in is te ry a ln a ,  tego c h y 
ba n ik t  n ie  zaprzeczy, k to  p o in fo rm ow anym  je 6t 
o. w y p ad k a ch ,  k tóre  Bię w o s ta tn ic h  d n ia c h  ro ze 
g ra ły .  B łędem  j e s t  tylko ko n s tru o w ać  sobie  p r z e 
c iw ieńs tw o  s p e c ja ln e  m iędzy  kanc le rzem  rzeszy  
a m in is t r e m  M iąuelem . P rz e c iw ie ń s tw a  is tn ie ją  
m iędzy kanc le rzem  z je d n e j  s t ro n y  a ca łe m  p ru -  
sk iem  m in is te rs tw e m  s ta n u ,  sp e cy a ln ie  zaś  hr .  
E u le n b u rg ie m  z drugie j  s t ro n y  i w y s tę p u ją  w fo r
mie n a d e r  ja sk ra w e j .  J a k ie  b ę d ą  n a s tę p s tw a  
tej sp raw y ,  tym c za sem  w cale ro z s t r z y g n ą ć  nie 
m o i ^ a ;  m ów ią o tona, że k anc le rz  rze szy  i p r e 
zes m in is t ró w  postaw ili  w niosk i  o dym isyę.  S ą  
to je d n ak  tylko pogłoski ,  k tó ry ch  ce lem  j e s t  
s tw ie rd z en ie  fak tu  pow ażnych  różn ic ,  w y n i 
ka jących  z wojskowego pro jek tu" .

W szy s tk ie  te  don ies ien ia  na leży  p rz y jm o 
wać z p e w n y m  scep ty z m em , ale bądź co bądź 
sp ra w a  je s t  z a w ik ła n ą  i  do tychczasow y rozwój 
pro jek tu  w ojskow ego  n ie k o rz y s tn e  dla rz ą d u  n a  
spo łeczeństw o  w y w iera  w rażen ie .  W  ork iestrze  
po lem icznych  głosów p ra sy  w o s ta tn im  czasie 
n a jdon ioś le jszą  wywołało senzacyę  ośw iadczen ie  
Germanii, k tó ra  grozi,  że p a r ty a  c e n t ru m  g ło 
sować będzie s tanow czo  przeciw  projektowi, j e 
żeli h r a b ia  CapriYi n ie  obniży po s tu la tó w  swoich.

Uroczyste posiedzenie doroczne
w Zakładzie nar. im. Ossolińskich.
Wczoraj dnia 12-go października odbyło się 

po dwuletniej przerwie uroczyste posiedzenie, które 
zagaił w sali obrazów w nieobecności księcia kura
tora zastępca jego, profesor Antoni Małecki. Sala 
pełna, między gośćmi zauważyliśmy zastępcę m ar
szałka krajowego p. Chamca, arcybiskupa Issakowi- 
cza, p Dembowskiego, Jerzego hr. Dunina Borkow
skiego, profesorów wszechnicy lwowskiej T. i R .  P i 

łatów, Szaraniewicza, Czerkawskiego, Ćwiklińskiego’ 
Finkla, Dembińskiego, bibliotekarza wszechnicy S em 
kowicza i wielu innyoh; lioznie reprezentowaną była 
płeć piękna. Światło, wpadające do sali zakratowa- 
nerni oknami, nie potrafiło usunąć pewnego półmro
ku, panującego wewnątrz; tem dobitniej rysowała się 
na tem tle postać mówcy, który wyłuszczył, dlacze
go z. r .  posiedzenia publicznego nie było. Powodem 
była restauraoya budynku, która i br. zmusiła zbio
ry zakładu trzymać w zamknięciu przez dwa miesią
ce letnie. Dlatego też prof. Małecki nie poprzestał na 
ogólnym przeglądzie r. 1891, ale cofnął się i do r. 
1890. Z większych darów, o których mówił obszer
niej, cztery zasługują na uwagę : zbiór papierów, do
kumentów, aktów itd. po Henryku Sadowskim w 17 
pakach; podobny zbiór, darowany przez p. T. W a si
lewskiego, a odnoszący się do jego ojca, dalej archi
wum lipowieckie rodziny Junosza Rościszewskich i 
wreszcie najcenniejszy dar śp. Niewiarowieza-Tysie- 
wicza, składający się z 400  dzieł, kilkadziesiąt obra
zów i wielu przedmiotów muzealnych. Obrazy te mo
gli obecni oglądać w sali, zwłaszcza uderzają między 
nimi kopie słynnych obrazów, dokonane przez same
go ofiarodawcę: Delaroche’a Śmierć królowej Elżbie
ty, nieznanego K uszenie św. Antoniego, dwie posta
cie św. Piotr  i Paw eł,  i  Holofęrnes i Ju d y ta  jak ie
goś mistrza niemieckiej szkoły. Z m arły  ofiarodawca 
zapisał nadto kilka realności w Montmorency, umarł 
bowiem we Fraucyi, na  dwa stypendya po 12 0 0  fr. 
dla Polaków rzeźbiarzy i  malarzy, ale długo potrwa, 
zanim fundacya podobna, nad którą ma czuwać za
kład, zdoła wejść w życie, po zlikwidowaniu bowiem 
majątku okazało się, że wynosi 25000 frk., na czem 
jeczcze wdowa ma dożywocie. Jako  fakt dokonany 
podniósł czcigodny kurator zebranie podobizn i fo- 
tografij najdawniejszych dyplomatów z 12 i 13 wie
ku. Zbiór ten wynosi 170 sztuk, z czego na 12 w. 
przypada 2 0 . D yr.  K ętrzyński na podstawie nich 
ogłosił już znakomite swe „S tudya".  Monumentów, 
których wydawnictwo po niezapomnianym Bielowskim 
objął zakład w s p a d k i , tom V I.  wyjdzie niebawem 
z druku, a zawierać m a  wiele ciekawych ineditów.

Po tem expose profesora Małeckiego odczytał 
skryptor dr.  Bronisław  Czarnik  sprawozdanie zarządu 
za r. 1891. P rzeds taw ia  się ono w streszozeniu, ja k  
nas tępu je : Restauraoya budynku w r. b. postąpiła 
znacznie naprzód i w p rzysz łym  supełaie zakończoną 
zostanie. W  porsonaLn urzędniczym nic się nie zmie
niło, jedynie czteroletni wolonUryusz biblioteczny p. 
Bronisław Gubrynowicz w uznaniu swej pracy otrzy
mał tytuł skryptora literackiego. Katalog realny dru 
ków, pod kierunkiem p. W . Bruchnalskiego, dobiegł 
do numeru inwent. 2 5 0 0 ;  z działów po szczególny oh 
jego uporządkowano już kartk i bibliograficzne do na- 
stępująch gałęzi a a u k ; dzieje rodzin polskich, sztuki 
polskiej, szkół polskich, literatury  łacińsko-polskiej i 
kościoła polskiego. Co za ułatwienie dla uczonych, 
zbyteczną byłoby rzeczą się rozszerzać; na ich wdzię
czność też może liczyć śiaiało dzielBj tego katalogu 
kierownik. Katalogn rękopisów zeszyt szósty już w 
druku. Ze zbiorów, o których wspomniał prof. Ma
łecki, uporządkowanie archiwym lipowieekiego ma się 
ku końcowi; treść jego nader ważna dotyczy wielu 
rodzin na W ołyniu, Podolu i  Litwie. Co najcie
kawsza, akty sądowe i inne przeważnie pisane są po 
rusku —  nowy dowód przeciw rzekomemu uciskowi 
R us i  przez Polaków w  wiekach ubiegłych. D zia ł 
map oddano obecnie ju ż  do użytku publiczności, gdyż 
korzystanie ze zbioru tego obecnie zupełnie jest ł a 
twe —  mapy włożone każda w osobną teczkę stoją 
obok siebie, jak  książki. Próby druku, któryoh n a
zbierało się było z darów  prokuratoryi i policyi przed 
laty jeszcze 30, sztuk 4449 , wcielono do głównego 
korpnsu bibliotek, zasilając ją  arcyciekawymi broszu
rami. W  dziale numizmatycznym zajmował się dyr. 
Kętrzyński porządkowaniem medali obcych, mianowi
cie francuskich —  już  skończonem —  i włoskich,

Z uroczystości, w których Zakład, idąc ręka w 
rękę z narodem, b ra ł  udział, wymienić wypada udział 
w uroczystości jubileuszowej prof. Małeckiego, uwie
czniony fundaeyą stypendymm w rocznej kwocie 300 
zł., jako zasiłek dla pracujących na  polu dziejów na
rodu literatury i języka polskiego. W  r. b. już otrzy
m ał ten zasiłek, do którego pierwszeństwo mają 
urzędnicy zakładu, skryptor ,  wspomniany wyżej p. 
Brnchnalski.

Z wdzięcznością podniósł sprawozdawca ofiarność 
publiczności i życzliwość, jaką okazują bibliotece zakła
du głównie autorowie, wydawcy, drukarnie i reda- 
keye. Toteż kompletowanie gazet polskich i ruskich, 
zwłaszcza amerykańskich, postępuje, zasłoga to dr. 
Czarnika, a mnóstwo broszur, nie będących w h an 
dlu księgarskim, ciągle napływa. Ze swej strony sta-

—  M a m u s ia  jes t . . .  p rzy jdz ie  zaraz...  P osz ła  
tv lko p rzysp ie szyć  obiad...

D om yśli ł  się, żo na rz ecz o n a  up rzedz i ła  już  
rodziców  o jego  p rzy m u so w y m  wyjeździe  i że 
czyniono to um yśln ie  d la  n iego,

— Cóż z n o w u ! — począł p ro tes tow ać .  — 
Nie ch c ia łem  w cale psuć 'p a ń s tw u  dom ow ego po 
rządku.. .

—  Co tam  za p su c ie !  —  p rze rw a ł  p a n  
A dam . —  Siadajcież p a ń s tw o !  —  dodał.

F a n  H ie ron im , do k tórego  g łów n ie  ten  os ta 
tn i  frazes b y ł  zwrócony, zas iad ł  n a  daw n e m  
sw ojem  m ie jscu ,  p a n n a  L udw ika  za ję ła  m ie jsce  
n a  kraju  k anapk i ,  pan  Leon p rzysuną ł sobie k rz e 
sło do p a n a  A d a m a  i po m ałej chwili zw ykłe j 
w tak ich  r a z a c h  cerem onia lnośc i,  rozpoczęła  się 
sw obodna ,  n ie w y m u szo n a  rozmowa.

P oprow adził  j ą  g łów n ie  p an  L eon ,  sp o g lą 
da jąc  od czasu do czasu z uw ielb ien iem  na p ię
k n ą '  n a rzeczo n ą  swoją. Mówił dużo i swobodnie , 
pozw alając je d n a k  p rzy jść  do s łow a i p a n u  H ie 
ron im ow i i s łu c h a jąc  wówczas jego  zd a n ia  z p o 
w agą i ową bacznośc ią  grzecznego  i dobrze w y
chow anego  człowieka.

S łońce  p ięknego  czerwcowego po łudn ia ,  j a 
sk raw o oświetla jące śc ianę  p rzec iw leg łego  domu, 
nap e łn ia ło  sa lonik  j a k ą ś  św ią tec zn ą  pogodą, 
k tó ra  się też n iebaw em  udz ie li ła  w szys tk im  
obecnym.

P an i  A dam ow a w chodząc po k w a d ra n s ie ,  
za s ta ła  w ybuchy  śm iechu  i w eso łości .

. R ozm ow a p rze rw ała  się  n a  chwilę  z jej 
I wejściem, p a n  L eon  bowiem  poskoczył,  aby  ją

przyw itać  i począł p rzep raszać  za k łopoty , ja k ich  
n iechcący  p rzysporzy ł .

Po  chwili,  już  w jej obecności,  bawiono się 
znów ja k  najlepiej,  a  szczególniej p a n  H ie ron im , 
zu pe łn ie  ju ż  u d o b ru ch a n y ,  s t rze la ł  co m o m e n t  
ja k im ś  koncep tem  lub  dykteryjką.

Nic też n ie  zakłóciło  tej h a rm o n i i  i pod
czas całego obiadu, k tóry p rzysp ieszony  is to tn ie  
o godzinę, m in ą ł  ja k  najweselej.  U c ieka jący  
p rzed  trzec ią  pan  L eo n  pozostaw ił po sobie p ró 
żnię n ie ty lko w sercu  L udk i  i obojga s ta ry c h ,  
n a w e t  bow iem  pan  H ie ro n im  był już  tym  ra z e m  
ca łk iem  podb ity  i rozbro jony .

—  N ie  m a co! —  rze k ł  n a  odchodnem  do 
A dam os tw a .  — N iec h  się dzieje wola B o ż a !  D a 
ję  i j a  za n im  sw oją  kreskę.. .

I I I .
W szys tko  zapow adało  się tedy  jakna j lep ie j ,  

ale g a d a n in y  ludzk ie  nie ustaw ały .  P o p rz ed n ie  
b a ła m u c tw a  młodego człowieka m ściły  się dz i
siaj je szc ze  i w lokły za n im , n iby  sw ąd po zg a 
szonej przez  zdm uchn ięc ie  świecy.

P a n  H ie ro n im  b r a ł  go już  te raz  w obronę, 
gdzie  i k iedy  m ógł,  ale p a n n a  Eu la lia ,  a szcze
gólnie j rad c a  Ciecierski,  w łaściciel małej kam ie 
niczki z te jże samej ulicy, oraz t rzech  córek, 
będących  oddaw na  n a  wydaniu ,  t r z ą s ł  się je szcze  
z obu rze n ia  n a  w spom nien ie  ła d n e g o  chłopca ,  
choć ten  wcale już  powodu do żad n y ch  z ło ś l i 
wych  u w ag  nie n as tręcza ł .

Z d a je  się też, że z tych  obu źródeł, p raw ie  
w p rzeddz ień  m a jąc y ch  ju ż  w yjść zapowiedzi,

w ybieg ła  z jad l iw a  „ l is ta  ofiar" ,  k tóre pan  L e o n  
„uuieszczęśliw ił"  Co trzec ie  im ię pow tarza ło  się 
tam  : „M an ia" ,  co p ią te  „Zosia" ,  a n ie  b rak ło  i 
p a n ie n :  „K onstancy i" ,  „ E u fe m ii"  i „ H e le n " ,  z n a 
laz ła  się zaś n a w e t  i jedna  „ A l i c ja " ,  z k o m e n 
ta rzem , że b y ła  to F ra n c u z k a ,  i że od niej to 
n a b y ł  p an  L eo n  takiej w praw y w akcenc ie  pa- 
ryzkim .

Nie było to naw e t  bardzo  dow cipne ,  a p rz e 
sadą  w p rzep isan iu  kob iecych  im ion p raw ie  z ca
łego  k a le n d a rz a  ocenia ło  się sam o dos ta teczn ie ,  
przecież, rozsyłane skw ap l iw ie  po zna jom ych ,  
zan iepokoiło  nanowo obojga s ta ry c h .

M atka  też, choć w ied z ia ła  z góry ,  że się 
to ju ż  n a  n ic  n ie  zda, p o s ta n o w iła  przecież  o de
zwać się z persw azyą  do córki.

—  M oja d ro g a  Ludeczko  m ów iła  —  mo- 
żeby to je szc ze  n a  czas jak iś  od łożyć?  W idzisz ,  
on ś liczny  ch łop iec  i dobry , to p raw da. . .  Poczci
we m a  serce . . .  kocha  cię n a w e t  te raz ,  to w ido 
czne...  to bardzo  widoczne...  Ale...  a le  czy będzie 
kochał cię zawsze...  czy się u s ta tk u je ? . . .  L udzie ,  
widzisz, mówią...

—  A ch!  —  p rz e rw a ła  L udka ,  rzu c a ją c  się 
m a tce  n a  szyję. —  Je g o  oczy m ów ią mi więcej, 
niż owi n ied o b rzy  ludzie...  Z re sz tą ,  cofać się  jnż  
nie p o r a .. M iesiąc, dzień , godz inę  szczęśc ia  z 
nim , a po tem  zobaczym y...  J u ż  j a  sobie p o r a 
dzę, m a te c z k o !

T eg o  sam ego  d n ia  ojciec ze swej s t ro n y  
w y c ią g n ą ł  p rzysz łego  zięcia z B a n k u  w  g o d z i
n ac h  po łudn iow ych ,  zap ros ił  do poblizkiego h a n -  
delku i ta m ,  p rzy  bu te lce ,  w y w n ę trz y ł  m u  się 
p raw ie  z tych  sa m y ch  obaw.

—  Bo to, p a n ie  L e o n ie ,  j e d y n e  te ra z  n a 
sze dziecko —  m ó w ił  ze ł z a m i  w  oczach , śc i
sk a ją c  obie d łon ie  m ło d e g o  cz łow ieka .  —  B roń  
B oże ja k ie j  k rzy w d y ,  pom ajr l ibyśm y z m a tk ą  ze 
zg ryzo ty .

P a n  L e o n  n ie  m ia ł  s e rc a  z kam ien ia .
—  P a n i e !  O jcze k o c h a n y !  —  o d p a r ł  roz* 

czu lony  w idoczn ie ,  odd a jąc  s ta re m u  se rd e cz n y  
u śc isk  dłoni.  —  N iechże  m n ie  B ó g  skarze ,  j e 
ś l ib y m  k iedy L u d c e  m ia ł  z rob ić  jaką  k rzy w d ę!

P o c z e m  w y s p o w ia d a ł  się p rze d  s ta rym  
szczerze  ze w szy s tk ich  g rz e c h ó w .  N ie  za p ie ra ł  
się, że m ia ł  zaw sze  pow odzen ie  u k o b ie t  i że to 
powodzenie t r o c h ę  go rozzuchw ali ło .  A le sa m e 
kobiety  tem u w inne .  W ierzyć  się, dop raw dy ,  n ie  
chce, ja k  ła tw o  b io rą  się n a  lada  czu lsze  słówko...  
P rz y n a jm n ie j  on  n ie n a t r a f i a ł  n a  oporne  i n ie 
dow ierzające ,  to też n ie  p rz y w ią zy w a ł  żadnej 
wagi do tych, tak  ła tw o  za w ie ran y c h  a  co raz  n o 
w ych  zna jom ości —  ot,  baw iło  go to, ty lko, 
n ic  więcej.

J a k a ż  to sza lona  różn ica  m ię d zy  ta m te m i  
a tą  zna jom ośc ią  o s ta tn ią ,  k tó ra  zap row adz ić  go 
m ia ła  do o ł ta rza  ! P ra w d a ,  że zapa l i ł  się szybko, 
ja k  zaw sze .  P o z n a ł  bow iem  L u d k ę  n a  je d n y m  z 
balów  w resu rs ie  ; p rz e ta ń c z y ł  z n ią p ie rw szego  
w alca,  d ru g ieg o  k o n t r e d a n s a  i j a k ą ś  polkę. Co 
p raw da, ta  polka  t r w a ła  n a jd łu że j ,  a  j e d n a k  j e 
szcze zakró tko .  W ie d z ia ł  ju ż  w ów czas,  że p r z e 
pad ł ,  że j e s t  oczarow any.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Piątku dniami 4. Października 1892.

ra ł  się też Zakład ułatwiać pracującym korzystanie 
nietylko z własnych zbiorów a!e też bibliotek krako
wskich, peszteńskieh i wrocławskich, a wzajem uży
czał swych zbiorów tak tym bibliotekom, jak uczo
nym Towarzystwom i zakładom w kraju. Do rzędu 
Towarzystw, z któremi Zakład utrzymuje stosunki, 
przybyło w r. 1891 Towarzystwo archeologiczne w 
Królewcu „Borussia*.

Ponieważ zaś o wzroście zakładu najlepiej 
świadczą cyfry, przeto je tu podajemy Inwentarz 
druków unikatów doszedł do nr. 90 450, dubletów 
8.580, atlasów i map 1.87S, rękopisów 3.471, auto
grafów 2 803, dyplomów 1.042, podobizn 79, muzy- 
kaliów 237, rycin 25.237, obrazów 8 5 6 ;  inwentarz 
zbrojowni obejmuje okazów 667, rzeczy muzealnych 
2.195, monet 17.300, medali 4.237, bankDotow 808, 
rozmaitości przyrodniczych i przedhistorycznych 50. 
Czytelników w pracowni naukowej było 3.603, dni 
otwarcia 227, wypożyczono na miejscu 679 rękopi
sów i 13.633 dzieł w 24 959 tomach; do domu po
życzyło 215 osób, nie licząc urzędników Zakładu, 
2.964 dzieł i 50 rękopisów. Z czytelni dla młodzie
ży i szerszego ogółu korzystało w 224 dniach 11.416 
osób.

Konserwator mużeum p. Pawłowicz uporządko
wał po ś. p. Niewiarowiczu i pamiątki po znanym z 
wiersza Mickiewicza ś. p. K . J .  Ordonie i przepro
wadził korespondencyę obszerną w sprawie serca K o 
ściuszki, której rezultat ogłosił w osobnej broszurze. 
Nadto w dni świąteczne udzielał nauki malarstwa 
nauczycielkom szkół ludowych. Muzeum zwiedziło 
osób 2.211, poważne studya czyniło 468.

Stan majątkowy wykazuje w zapisach, zbiorach, 
urządzeniu i t. d. 513 220 zł., w gotówce 26.865 
zł., w papierach wartościowych 210 921. '

Sprawozdanie swe zamknął dr. Czarnik ogólną 
podzięką dla ofiarodawcy, których imiona i dary znaj
dą pomieszczenie w sprawozdaniu drukowanem, —  po- 
czem sekretarz literacki Zakładu p. Tadeusz Czapel- 
ski wygłosił rzecz p. t. „Paź ks. prymasa* (Woj
ciech Dobiecki pułkownik i intendent wojsk pol
skich). Ze względu na stosunek koleżeński łączący 
nas z osobą prelegenta wstrzymać się musimy od 
oceny odczytu.

K R O N IK A .
Lwóic dnia 13. października 1892 r.

Mianowaniu. Minister sprawiedliwości zamia
nował adjunktami sądowymi adjnnktów sądn pow.: 
Garusa dla Sambora; Proskurnickiego dla Kołom yi, 
Janisza  dla Lwowa, Ebenbergera dia Stanisławowa, 
Miłaszewskiego dla Lwowa, dalej mianowani zostali 
adjunktami auskultantami : Gąbko dla Rymanowa ,
Poźniak dla Szczerca, Kozłowski dia Kossowa K ry
nicki dla Żółkwi, P ryga dla Ilusiatyna, Fedorowicz 
dla Zaleszczyk, Moor dla Sokala, Mieczkowski dla 
Obertyna, Kobrzyński dla Borszczowa, Sosnowski dla 
Bóbrki.

Minister skarbu zamianował inspektora dla 
utrzymywania ewidencji katastru podatku gruntowe
go, W ładysława Słuszkiewicza starszym inspektorem 
ewidencyjnym 2 klasy w ósmej klasie rangi, z sie
dzibą we Lwowie.

P rzen iesien ia . Minister sprawiedliwości prze
niósł adjunktów sądowych: Guszalewicza ze Stani
sławowa do Lwowa, Lekczyńskiego z Kołomyi do 
Lwowa, Sehertfa z Obertyna do Bolechowa, K w ia
tkowskiego z Bóbrki do Tłumacza.

Slab. W  dnin 15 b. m. zostanie pobłogosła
wiony w kaplicy ks. arcybiskupa Isakowicza we 
Lwowie związek małżeński pomiędzy panną Heleną, 
córką Zbigni-wa Peinian Gieńsbiego i Celestyny z 
Biberstein-Zawadzkich, a panem Franciszkiem My
słowskim, synem Józefa Rawicz Mysłowskim, i N a 
talii z hr. z Brzezia Lanckorońskieh.

S p r a w y  w o j s k o w e .  Stan piechoty aiiśtrya- 
okiej ma być powiększony, a mianowicie każda kom
pania ma zostać powiększoną o 10  ludzi, a mianowi
cie : o 1 kaprala, 2 freitrów i 7 szeregowców. Prócz 
tego zostanie każda kampania powiększoną o jednego 
frekwentanta szkoły kadeokiej. Szkoły kadeckie nie 
są obecnie szkołami wojskowemi, t. zn„ że nie przyj
mują już uczniów z czynnego stanu wojska, lecz tyl
ko przyjmuje się do nich jeszcze nieasenterowanych 
wychowańców. Ponieważ więc wychowankowie szkół 
kadeckich nie liczą się, jak  dotychczas, do stałej a r 
mii, więc każda kompania otrzyma jednego z nieb do 
służby czynnej.

Sprawy szkolne. Agendy okręgowego inspe
ktoratu lwowskiego zamiejskiego po p. Kerekjareie, 
mianowanym na dyrektorstwo seminaryum nauczy
cielskiego w Samborze, objął p. Ju l .  Nowakowski, 
nauczyciel lwowskiego seminaryum nauezycielkiego, 
dawniejszy inspektor w Żydaezowskiem.

Jubileusz prezydenta Sim onow ieza. 
W  uzupełnieniu wczorajszego naszego sprawozdania 
z przebiegu uroczystości jubileuszowej, zanotować 
musimy jeszcze, że imieniem grona sędziów sądu 
kraj. lwowskiego przemawiał prezydent Józef P ią t
kowski, który stwierdził, że do zawartych w adresie 
wyrazów uczucia, czci i życzliwości przystępują w zu-

W obronie nie winnych.

Zdziw ien ie  je s t  p ie rw szem  n a tu ra ln e m  u czu 
ciem, jak iem u  u legam y wobec WBzelkieh zjawisk 
i zdarzeń  rozm aite j n a tu ry ,  k tórych  w ytłum aczyć  
sobie odrazu nie możemy. W wielu jednak  b a r 
dzo w ypadkach ,  przez egoizm nasz  i len is tw o, 
czy t e ż  przez oboję tność  d la  kw esty i  lub  osób’ 
zos ta jem y n a  dłużej,  a lb o  i n a  zawsze przy 
z d z i w i e n i u  tylko — podczas gdy  najczęściej 
p raw ie  z r o z u m i e n i e  zas tąp ić  może z korzy
ścią m ie jsce  zdziwienia, i to z k o r z y ś c ią  nietylko 
dla" praw dy, ale i d la  tej ty le  z a p o m in a n e j  m iło
ści bliźniego, od której n ic  n ie  je s t  dalszem  od 
owego „zdziw ian ia  s ię“ tym  lub owym uczynkom  
osób, k tó rych  życie z a  m a ł o  n a m  z n a n e ,  
abyśm y się im dziwić m i e l i  p r a w o .

Podobnie rzecz się miała i teraz wobec 
tego ciekawego o b j a w u  p s y c h o l o g i c z n e g o ,  
jakim  był ten  smutny i ważny fakt nagłej emi- 
gracyi ludowej, jaki mieliśmy dopiero przed oczy
ma, a który omawiany na razie dorywczo i ro z 
maicie, nie został jednak  dotąd należycie wy
świeconym, ani zrozumianym — pozostawiając 
z tąd w dalszych zwłaszcza stronach kraju ca ł 
kiem fantastyczne i niesłuszne wyobrażenia.

I  był też to w istocie objaw szczególny i 
niesłychany, a tem trudniejszy do zrozumienia, 
że nie powodowały tpgo niespodziewanego poru
szenia ani głód, ani nędza, choroby, brak roboty, 
ani żadna inna dostateczna i w i d o c z n a  przy
czyna. Owszem, przeciwnie, to wszystko znacho- j 
dziło się tam, gdzie spieszyli — w ogłodzone i 
cholerą dotknięte okolice. Nie było dalej żadnych 
symptomów, któreby ruch ten naprzód, na dwa 
dni nawet przed rozpoczęciem się tej gorączki, 
gdziekolwiek zdradzały.

pełności tak ogół sądów w kraju naszym, jakoteż 
każdy ieh członek z osobna. Następnie imieniem 
Izb notaryalnyeb przemawiał prezes Aleksander J a 
siński, a imieniem wydziału Izby adwokatów s k ła 
dał życzenia nestor mecenasów dr. J a n  Czaykowski, 
w następujących słowach; „W asza Ekseelencyo! 
W ydział Izby adwokatów ma zaszczyt złożyć Waszej 
Ekscelencyi życzenia w dzisiejszym dniu, w którym 
upływa 40-Ietai okres twojego urzędowania. Głęboka 
wiedza, niezawisłość zdania i bezwzględna sprawie
dliwość —  te są przeważnie cnoty, któremi zaskar
biłeś sobie wysoką w całej powszechności cześć i 
sławę. Co w szczególności naszej Izby dotyczy, pod
nieść mu ćmy najprzychylniejsze chęci i życzliwość 
Waszej Ekscelencyi, których Izba doznaje, miano- 
wi ie gdy chodzi o poparcie jej usiłowań, dążących 
ku utrzymaniu powagi i godności stanu naszego. 
Racz zatem Ekseelencyo przyjąć wyraz szczerego 
z naszej strony hołdu wraz z życzeniem, abyś się 
cieszył przez długie jeszcze lata czerstwemi siłami 
i pozostać mógł na zaszczytnem stanowisku, które 
tak chlubnie dla dobra powszechności i kraju nasze
go zajmujesz".

Wieczorem o godz. 6 . odbył się w kasynie 
miejskiem banki-t , na który przybyło około 100  osób, 
między in n e m i: wiceprezydent wyższego sądu kraj. 
dr. Tehórznicki, prezydenci: Martynowicz, Winnicki, 
Piątkowski, Białoskórski, Krynicki,  Piasecki, dr. br. 
Szymonowicz, dr. Dylewski, Ramski, Schmidt, Ba- 
jewski, dr. Stefko, zastępca nadprokuratora Hinze, 
wszyscy radcy apelacyjni, radca dworu Czaykowski, 
prokuratorewie; dr. Praehtel,  Seredowski, dr. Saha- 
nek, Lachawiec, Heldenburg, radcy sądow i: Fiiger, 
Majewski, Nikisch, Schabenbek, Bertoni, Nennel, 
Schaeffer, Misiński, dr. Schubert, Duniewicz, Kola- 
siński, dr. Hilbricht, Kriegsfeld Staruszkiewicz, Cho- 
rzemski, Howorka, Dzierżyński, sędzia pow. z Pe- 
czeniżyna Witoszyński, adjunkci sądowi Lewandowski 
i Nieświatowski, adwokaci: dr. Małachowski, dr. J .  
Czaykowski, dr. Pomianowski, dr. Roiński, dr. Reiss, 
dr, Wachtel,  notaryusze Jas ińsk i i dr. Prenkel. 
Pierwszy toast wzniósł jubilat Simonowioz na cześć 
gości zaproszonych. Następnie toastowali: prezydent 
Piątkowski na cześć jubilata, wiceprezydent wyższego 
sadu kraj. dr. Tehórznicki na cześć czcigodnej pani 
prezydentowej Simonowiczowej, prezydent Simonowicz 
na cześć komitetu jubileuszowego w ręce przewodni
czącego komitetu wiceprezydenta dr. Tcbórznickiego, 
dr. Roiński na temat harmonii między sądowniotwem 
a doradztwem prawnym, notaryusz Jasiński na cześć 
sądownictwa krajowego, prezydent sądu przemyskiego 
dr. Dylewski na cześć doradców prawnych w ręce 
dr. J a n a  Czaykowskiego, Roińskiego i notaryusza 
Jasińskiego, wreszcie dr. Stefko w pięknem prze
mówieniu zacytowawszy słowa Kraszewskiego o mi
łości, wychylił toast „Kochajmy się*.

Z K o l a  llteracko-artystycznego. Wczoraj
0 godzinie 7 wieczorem, na zaproszenie prezesa „K o
ła* dr. Kubali, zebrało się w lokalu towarzystwa li
czne grono przedstawicieli literatury i prasy, celem 
zawiązania sekcyi literackiej. W  toku kilkogodzinnej 
ożywionej dyskusyi, poruszono obok spraw formalno
ściowej natury, także kwestyę przyszłego zjazdu li
terackiego, udziału w wystawie krajowej, oraz fundu
szu emerytalnego. W  końcu przystąpiono do wyboru 
komitetu wykonawczego sekcyi. Przewodniczącym wy
brano p. dr. Kubalę, zastępcą przewodniczącego pana 
Starkla, z upoważnieniem do kooptowania takiej li
czby członków komitetu, jaką  nznają za stosowną. 
Na tem zakończono obrady.

T o w a r z y s t w o  p r a w n i c z e .  Biblioteka Towa
rzystwa prawniczego będzie odtąd otwartą we wtorki
1 czwartki od godz. 7. do 9. wieczorem.

Z n ied o li d ziecięcej. Malutkiemu dziecku 
stróża w kamienicy Szymona Eisenschlaga przy ul. 
Serbskiej 9, w czasie nieobecności rodziców, szczury 
poogryzały palce u nóg! Lekarze zawezwani ze stacyi 
ratunkowej, po prostu przerażeni byli widokiem, jaki 
mieszkanie biednego stróża przedstawia. Mała, za
tęchła, ciemna nora, pełna wszelakiego robactwa... 
Nieszczęśliwe dzieci, które tam chować się muszą 
i ludzie nieszczęśliwi, którzy dla dzieci swych le
pszego schronienia znaleźć nie mogą. Tyle mówią 
o zaprowadzeniu porządków w naszem mieście, a je 
dnak nie ma tygodnia, aby jakiś  wypadek nędzy 
ludzkiej, szczególnie tych biednych stróżów w do
mach żydowskich, nie wstrząsnął uaszemi nerwami. 
Czyż ostatecznie takiemu wyzyskiwaniu ludzi przez 
Indzi końca położyć nie można?

Z I z b y  s ą d o w e j .  Dnia dzisiejszego stanął 
przed trybunałem sądów przysięgłych Onufry Leśkow 
rolnik z Nahorzec, oskarżony o zbrodnię zabójstwa 
Rzecz przedstawia się wedle zeznań Iwana Łomagi, 
przed śmiercią poczynionych, następująco: Wieczorem 
5. czerwca br. wyprowadził Łomaga jak i wielu in 
nych parobków konie na nocną paszę. N a to samo 
pastwisko przypędził podsądny swe woły. a jako czło
wiek niespokojny i napastliwy rozpoczął ze swoimi 
towarzyszami bójkę. W  szczególności bił Bię Leśkow 
z Ołeksą Lomagą, co zobaczywszy Iwan Łomaga 
wszedł między nich, rozerwał bijących się i roztrącił. 
Wówczas Onufry Leśkow zwrócił się kun iem u, u d e 
rzył go nożem w pierś i w rękę. Łomaga uczuł ból, 
a krew trysnęła mu z otwartej rany w piersiach. 
Pomimo, że Łomaga natychmiast udał się do szpitala

w Żółkwi, gdzie mu dano opatrunek i pomoc lekar
ską, um arł już dniac.9. czezwca, i to jak sekeya 
zwłok wykazała, wskutek zadanej rany. Podsądny 
wypiera się czynu mu zarzucouego, twierdząc stano
wczo, że Łomagi wcale nie rauił. Oskarżonego broni 
dr. Krosiński. Rozprawa zakończy się wieczorem.

Uczczenie z a s i ą g  Leopolda Loeffiera. K ra 
kowskie Koło artystyczno-literackie postanowiło dla 
uczczenia 40-letuich zasług, które profesor Loeffler 
położył dia Polski i dla sztuki polskiej, jako twórca 
znakomitych i powszechnie cenionych dzieł i jako 
profesor szkoły sztuk pięknych, urządzić uroczysty 
wieczorek w wilię imienin jubilata tj. dnia 14. listo
pada br. o godz. 8 . Koło pragnęło przynajmniej 
tym skromnym sposobem oddać hołd prawdziwemu 
talentowi i cnotom osobistym i obywatelskim, a za
razem okazać przywiązanie i szacunek najwierniej
szemu Bwemu towarzyszowi i przyjacielowi. Artyści 
i wielbiciele Loeffiera, nienależąoy do Koła, mogą 
także wziąć udział w tej uroczystości. Każdy ze 
zgłaszających się członków i nieezłonków zechce na
desłać swoją fotografię i 5 zł. (tą wkładką objęta 
jest i wspólna wieczerza) pod adresem Koła arty
styczno-literackiego w Krakowie, gdzie także osobi
ście zapisywać się możua codzień od 7 do 8 wieczo
rem aż do 8 . listopada.

Defraudacya. Antoni Małkowicz, ekspedytor 
pocztowy w Leżajsku, "zdefraudowawszy 2000 zł. ulo
tnił się. Policya lwowska i krakowska otrzymały o 
tem telegraficznie doniesienie z poleceniem areszto
wania defraudanta, kW*y jest ^ z r o s tu  średniego, sil
nej budowy ciała, blondyn i  posiada silnie wydęte 
wargi.

U pokątnego pisarza Saika F acha w Szczer- 
cu, zrobił tamtejszy sędzia powiatowy Miłaszewski 
rewizyę w mieszkaniu, sąsiadującem z budynkami 
Bądowemi. Znaleziono tam całą kancelaryę adwokacką, 
zabrano mnóstwo aktów i przystawiono do sądu. Do 
pomocy trzymał sobie Fach trzech dependentów, 
z których każdy miał swoją specyalność: jeden zaj
mował się „bagatelkami*, drugi sprawami „pysko- 
wemi“ a trzeci tabularnemi.

Z pow iatu  s t r y j s k i e g o  piszą: Dobra Pod- 
horodee, Urycz i Sopot, mające przeszło 5000 mor
gów obszaru, własność pp. Broedera i Stauferów, zo
stały zakupione w bieżącym tygodniu przez księcia 
Adama Lubomirskiego. Są to w krótkim czasie już 
drugie większe dobra w tej okolicy, które z rąk nie
mieckich przeszły na własność kBięcia Adama Lubo
mirskiego. W  dawniej zakupionych dobrach Schodni- 
ca, rozwinął książę Adam Lubomirski przemysł n a 
ftowy w spółoe z p. Stanisławem Szczepkowskim  
do tego stopnia, iż w kilkn niespełna latach kopalnie 
te produkują tyle ropy, iż okazało się korzystnem za
łożenie ropociągu do 14 klmtr. odległej stacyi w Bo
rysławiu. Rurociąg ten obecnie zakładają. W  nowo 
nabytym majątku, a graniczącym ze wspomnianym 
powyżej, projektowane Ba próbne wiercenia, które 
książę zamierza w spółce z p. Stanisławem Szczepa- 
nowskim wkrótce rozpocząć. Oprócz tego znajduje się 
na obszarze Uryoza towarzystwo berlińskie, które 
przed kilkoma miesiącami rozpoczęło eksploatacyę te
renów. Urycz jest miejscowością znaną z wycieczek 
z miejsca kąpielowego w Truskawcu, oraz z powieści 
Kaczkowskiego „Olbrachtowi rycerze*.

W N adw órn ie  odbyło się zgromadzenie ofi- 
cyalistów d. 9. bm., r a  którem zorganizowany został 
oddział tego pożytecznego Towarzystwa. Na zjazd 
przybył ze Lwowa delegat centralnego zarządu, dy
rektor p. R. Makarewicz i miał wykład o powstaniu 
i dalszem rozwoju instytucyi w kraju. Nasz powiat 
nie przedstawiał należytego materyału do zawiązania 
Towarzystwa, jak długo inBtytucya przyjmowała tylko 
gospodarczych urzędników, a nadto gdy za admini- 
stracyi nadwópniańsWfeh €óbr przez „Bodęncredit- 
anstalt“ obcy żywioł nie poczuwał się do obowiązku 
popierania celów humanitarnej instytucyi. Obecnie 
stosunki w powiecie nieco na lepsze się zmieniły, 
a Towarzystwo rozszerzyło ramy swojego działania, 
dopuszczając na członków także urzędników róŻDych 
instytucyj, fabryk, korporacyj gminnych, powiatowych, 
lekarzy, budowniczych, dzierżawców dóbr itd. Wobec 
tego powBtał oddział Towarzystwa do 20 członków 
liczący i już wiele osób zainteresowało się instytueyą 
dającą tak wielkie dowody żywotności- Najwymo
wniejsze świadectwo dobroczynności tego zakładu 
(wzajemnej pomocy) daje cyfra 400.000 zł. rozda
nych na zapomogi, wydatkująca na stałe roczne 
wsparcia około 50.000 zł. a pomimo tego imponuje 
Towarzystwo kapitałami zwyż pół miliona wyno
szącymi. Na zjeżdzie ukonstytuowany został wydział 
powiatowy, którego przewodniczącym jeBt p. Roman 
Rosakiewicz, a zastępcą p. Franciszek Korzeniowski. 
Obaj wymienieni dają rękojmię, że sprawa tak do
niosłego znaczenia ze skutkiem w powiecie rozwijać 
się będzie. Ze strony rządu był obeony komisarz p. 
Bodnar, który wymownie poparł zadanie delegata 
i szlachetny cel Towarzystwa. Na koniec zgromadze
nia na wniosek p. Bukojemskiego zebrani członko
wie w serdecznych wyrazach dziękowali niestrudzo
nemu dyrektorowi p. Makarewiczowi zarazem zało
życielowi Towarzystwa za w ytrwałą i skuteczną 
pracę.

Cholera. W  Krakowie zaszły wczoraj trzy 
wypadki zasłabnięcia na cholerę, wypadku śmierci

jednak nie było. Na Podgórzu zmarł Michał Oozkow- 
ski; zajmujący się czyszczeniem studzien.

We Lwowie nie zdarzył się dotąd żaden po
dejrzany wypadek cholery, co stwierdzają biuletyny 
stacyi ratunkowej.

W  Sosnowicach w powiecie wadowickim zmarł 
dnia 1 0 . bm. wśród objawów cholerycznych jeden z 
mieszkańców tej wioski. W ładza polityczna zarządziła 
natychmiast środki ostrożności.

W Budapeszcie od onegdajszego wieczora zda
rzyło się 19 zasłabnięć, a 13 wypadków śmierci. Z 
wielu węgierskich miast prowincyonalnych donoszą o 
poszczególnych wypadkach cholery. Nadto piszą nam 
z Ungwar, że dnia 11. bm. odeszła ztamtąd jedna 
kompania do Marmaros-Szigeth jako asysteneya prze
ciw cholerze, prawdopodobnie celem zamknięcia g ra 
nicy węgiersko-bukowińskiej.

W iener Ztg. ogłasza rozporządzenie ministe- 
ryalne, zakazujące przywozu i przewozu szmat, starej 
odzieży i bielizny, mięsa i owoców z Rosyi, Nie
miec, Holaudyi, Belgii, Franoyi i Rumunii.

W  Hamburgu cholera prawie już zupełnie u- 
stała. Onegdaj było 14 wypadków zasłabnięć, a 1 
wypadek śmierci na cholerę. Wobec tego zawieszono 
już w Hamburgu nocną służbę lekarzy w zakładach 
desinfekcyjnych, jako obecnie zbyteczną. Szkoły na- 
powrót o tw arto ; zebrania, zabawy, koncerta dozwolo
ne. Senat uczynił wniosek w urzędzie zdrowia ce
sarstwa, ażeby ogłoszono Hamburg za niepodlegający 
więcej epidemii, gdyż epidemiczny charakter chole
ry ustał.

W  Warszawie wydarzyło się w sobotę 9 wy
padków cholery azyatyckiej i cztery wypadki śmierci. 
W  niedzielę zachorowało osób 5, zmarło 4. Od dnia 
ukazania sie cholery w Warszawie do dnia 7. bm. 
włącznie zachorowało na epidemię 69 osób, a zmar
ło 24 osób.

Zaburzenia z powoda eholery. W  Dniew- 
niku W arse. czytam y: „Zakomunikowano nam sm u
tną wiadomość z powiatu włodawskiego, gubernii 
siedleckiej o zaburzeniach, które wybuchły w osta
tnich czasach w osadzie Ostrowie, gubernii siedle
ckiej. Ostrów liczy około 6.000 mieszkańców, w tej 
liczbie żydów około 5.000, chrześcian zaś mniej niż 
10 0 0 . Żydów ostrowskich c e c h u j  bardziej niż in
nych te oznaki charakterystyczne, które są w ogóle 
wrodzone temu plemieniu; mieszkają w ciasnocie, w 
brudach, lekceważąc wszelkie ostrożności sanitarne, 
są zabobonni i ciemni. W  dnin 11. zm. w osadzie 
zaszedł pierwszy przypadek zasłabnięcia na cholerę, 
poczem epidemia zaczęła się rozwijać, tak, iż do 
dnia 25. zm. ogólna liczba zachorowań, od czasu u- 
kazania się cholery, wynosiła 42. Wypadków śmier
ci wskutek cholery było 18, przyczem ofiarami pa
dali tylko żydzi. Z pośród chrześcian nie było cho
rych. Do wynoszenia na cmentarz ciał osób zmar
łych na cholerę, policya wyznaczyła drogę najbliższą, 
która szła przytem przez ulice najmniej zaludnione. 
Żydzi jednakże nietylko nie stosowali się do rozpo
rządzenia, lecz nadto starali się wszelkiemi sposoba
mi, ażeby cholera rozszerzyła się wśród chrześcian, 
przypuszczając prawdopodobnie, iż wówczas żydzi 
przestaną jej podlegać. Wyprowadzając nieboszczyków, 
rozrzucali po ulicach : cukier, bułki i inne rzeczy u- 
żywane do jedzenia. Nie przestając na tem, wylewali 
do studzien, z których czerpano wodę do picia, wodę 
pozostałą po abluoyi trupów cholerycznych. Policya 
miejscowa, z wójtem gminnym na czele, wskutek te
go, iż jest nieliczna, nie mogła położyć kresu nad
użyciom, chociaż zarządzała w tym kierunku wszel
kie możliwe środki. Ludność chrześciańska, oburzona 
zdradzieckiemi czynami żydów, pragnęła sama zabez
pieczyć się od niebezpieczeństwa, wskutek czego za
szło starcie pomiędzy nią i ludnością żydowską, któ
re przeszło w walkę. Przewaga była po stronie ży
dów, znacznie przewyższających swoich przeciwników. 
Pobiwszy chrześcian, żydzi wpadli w Bzał. Ciągnęli 
tłumnie przez ulice, wybijając szyby w domach i 
mieszkaniach „gojów.* W  nocy z dnia 25. na 26. 
zm. żydzi urządzili pochód przez ulice z płonącemi 
pochodniami, muzyką i tańcami ; w pochodzie wzięło 
udział kilkaset osób; spotykanych po drodze chrze
ścian znieważano. Wielu żydów rzucało na ulicę o- 
woce i słodycze. Żydzi tłómaczą ten dziki wybryk 
koniecznością urządzenia pochodu ślubnego; rzeczy
wistym zaś celem pochodu była chęć odpędzenia cho
lery do clirześ J a n .  Rezultat otrzymano wręcz przeci
wny oczekiwaniom : cholera wśród żydów wzmogła
się znacznie. W  ciągu trzech dni od 25 do 28, bm., 
liczba zachorowań zwiększyła się mocno. Wśród chrze
ścian były w tym czasie dwa wypadki zasłabnięcia, 
zakończone śmiercią. Przed południem w dniu 26. 
zm. porządek w osadzie przywrócono. Podżegaczów 
do zaburzeń : Symchę Wajnsztejna, Moszka Mejera, 
Mordkę Alcerberga i braci Rozenów aresztowano. 
Znajdują się oni w areszcie miejskim we Włodawie. 
Winni zaburzeń będą surowo ukarani.u

W iec p o c z t m l s t r z ó w ,  który miał się odbyć 
dnia 28. bm. w Wiedniu, został odwołany z powodu 
niebezpieczeństwa cholery.

P i e r w s z e  gim nazyum  żeńskie w Austryi. 
Onegdaj otwarte zostało uroczyście w Wiedniu pier
wsze żeńskie gimnazyum. Zostało wprowadzone w ży
cie staraniem osób i instytucyj prywatnych. Gmina 
wiedeńska udzieliła jedynie bezpłatnie potrzebnego

lokalu. Na razie otworzono pierwszą klasę, z biegiem 
lat otworzoną zostanie klasa druga, trzecia, aż do 
sześciu. Kierownikiem nowego zakładu naukowego 
dla kobiet został dr. Hannack. Do egzaminu zgłosiło 
się 31 panien, z tych jedna tylko została uznaną za 
niezdolną, 30 zaś spotkał zaszczyt nazwać się gimna- 
zyalistkami. Najmłodsza ma lat 14, najstarsza 16. 
Program nauki został ułożony na wzór programu gi- 
mnazyów męskich, uczennice po złożeniu matury bę
dą mogły wstąpić na uniwersytet, na wydział medy
czny lub filozoficzny.

Egzamlna adwokackie. Ciekawe daty sta
tystyczne pod względem złożonych w r. 1891 egza
minów adwokackich, zawiera Dziennik rozporządzeń 
dla ministerstwa sprawiedliwości. W  r. 1891 we 
Wiedniu na 51 kandydatów nie złożyło egzaminu 3, 
w Pradze na 63 wszyBcy złożyli, w Bernie na 22 
nie złożyło 2 , w Gracu na 13 nie złożył 1 , w In-  
sbruku na 5, w Tryeście na 9, w Krakowie na 16, 
w Żarze na 4 wszyscy złożyli egzamin, we Lwowie 
zaś na 41 kandydatów nie złożyło w 1891 r. 10 
kandydatów. Razem w całej Austryi na 224 kandy
datów nie złożyło w r. 1891 egzaminu adwokackiego 
16 kandydatów, z tego 10 we Lwowie. W  ten spo
sób w całej A ustryi odpadło po r. 1891 przy egza
minie adwokackim 1/3 prc., zaś we Lwowie odpadło 
25 prc. czyli 4 część. Jeżeli się zważy, że z 41 
kandydatów, którzy zgłosili Bię w r. 1891 do egza
minu adwokackiego we Lwowie, 8 zdawało ten egza
min po raz drugi, że więc właściwie na 33 kandy
datów nie zdało egzaminu 10, wypadnie 33 prc. we 
L w o w i e  przepadłych kandydatów przy egzaminie 
adwokackim. Na cyfry te nie potrzebujące komenta
rza zwracamy uwagę sfer kompetentnych. O ile nas 
poinformowano, cyfry te w r. 1892 zmienią się je 
szcze bardziej na niekorzyść okręgu apelacyjnego 
lwowskiego.

Z wyścigu dystansowego. Nagrody t. z. 
„Conditionspreis* za najlepszy stan koni otrzymali 
pruscy oficerowie Kronenfeld i Johaunsen i ausirya- 
cki rotmistrz Heller.

Z bruku. W  sprzeczce potrącił wczoraj M i
chał Makusz Józefa Muchę tak silnie, iż tenże upad ł 
na bruk, kalecząc się przy tem znacznie w głowę. 
Muchę odesłano do szpitala — Makusza zaś Are
sztowano.

Wskutek Bzybkiej i nieostrożnej jazdy najechał 
wczoraj w ul. Kazimierzowskiej Józef GnatkowBką 
parobek u Izera Hermana na siedmioletniego Frań)- 
ciszka Mozera, któremu koło wozu przeszło przez l e - \  
wą nogę. Gnatkowskiego pozostawiono za kauoyą na ' 
wolnej stopie.

Za liczne kradzieże kieszonkowe aresztowano 
wczoraj w ul. Teatralnej J a n a  Obidowskiego.

W K a s y n ie  m ie js k ie m  odbędzie się w so
botę 15 b. m. wieczornica; początek o godzinie 7 1/ 2.

Dar. Dla uczczenia pamięci zmarłej śp. Anieli 
Piętakowej, złożył p. dr. Piętak na rzecz Tow. św. 
Salomei 50 zł., za który to dar składa zarząd w 
imieniu biednych wdów i sierot Berdeczne podzięko
wanie. Koźmierzowa Zielińska , kasyerka zarządu 
głównego Tow. św. Salomei.

Upadłości. Zakład kredytowy ogłasza upa
dłość f i rm : Berła Mojżesza Breuhera, właściciela 
nieprotokołowanego magazynu konfekcyi we Lwowie 
i Blum et Weiss w Czerniowcach.

t  F ranciszek  Ostyk N arbu tt, syn Teodora, 
a brat Ludwika, naczelnika powstania litewskiego 
z r. 1863, zmarł d. 6. bm. w Tornacz na Węgrzech, 
w 50 roku życia. Uczeń uniwersytetu petersburskiego, 
a potem polskiej szkoły wojskowej w Cuneo w Sar
dynii, służył następnie w oddziale Langiewicza. Po 
upadku sprawy, oddał się nauce inżynieryi wojsko
wej w Paryżu, którą świetnie ukończył; gdy jedna
kowoż podobne patenty nie dawały chleba, oddał się 
w Belgii studyom inżynieryi cywilnej, poczem prze
niósł się do Austryi i wstąpił w słu iug Towarzy
stwa kolei Południowej. Oddawszy się z zamiłowa
niem pracy, budował dworce, mosty i niebawem zdol
nościami i charakterem zwrócił na siebie uwagę prze
łożonych. Zlecano mu wykonywanie najtrudniejszych 
robót, albo reprezentowanie Towarzystwa na kongre
sach.

Ożenił się 2e śliczną, młodziutką Węgierką, 
panną Szandor, która ubóstwiając, go nauczyła się 
nawet języka polskiego, ażeby mu śpiewać i czytać 
po polsku. „On zawsze taki smutny — mawiała — 
i tylko moje śpiewanie i czytanie go rozrywa*. Gdy 
zaś stara ła  się w nim rozbudzić ambicyę, zwłaszcza, 
gdy ze zdolnościami swemi mógł wyjść wysoko, od
powiadał śp. Franciszek • „Ambicyą moją : być uczci
wym. Niechaj żaden Niemiec niczego zarzucić mi nie 
może; niechaj na mogile mojej wyprnzą : „Poczciwy*. 
Inne ambieye, to ślizka droga*.

Towarzystwu kolei Południowej, na którego 
czele sta ł Polak, służył śp. Franciszek lat 2 0 . Gdy 
kolej otrzymała naczelnika Niemca i ten mu zapropo
nował lepszą nawet posadę, ale we Węgrzech, z obo
wiązkiem wyuczenia się języka węgierskiego, ś. p. 
Franciszek zwątpił o spokojnym bycie, rozdenerwował 
się, rozchorował. Litwin, któremu do szczęścia zawsze 
jeszcze powietrza litewskiego i szczęścia Ojczyzny po
trzeba, uczuł się niesposobnym do pracy. Czuła żona

Rozpoczęło się raptem i szło pasmem —  tu 
gasząc, a zajmując obok, jak  pożar zupełnie.

Nie miało to wreszcie p o d s t a w  w samej 
n a t u r z e  tej spokojnej ludności — tak przy
wiązanej do ziemi i swych siedzib — tak od
pornej wszelkim nowościom, a nieufnej zwykle i 
decydującej się tylko powoli — oraz tak prze
siedleniu każdemu zawsze niechętnej.

N aturalnie też bardzo, że w tym razie dzi
wiono się dłużej, że interpretacye były  rozmaite, 
i że nie znachodzono dla tego osobliwego faktu 
innego wytłómaczenia —  jak tylko w bezdennej 
ciemnocie naszego ludu -  bo tak jes t  istotnie. 
Choć me tyle oni jeszcze głupi co łatwowierni 
w o b e c  n i e k t ó r y c h  -  a nie tyle ciemni,
co u p r z e d z e n i  i o b a ł a m u c e n i

Lecz tu właśnie miejsce na z r o z u m i e 

n i a  * Wf zy8tkieg0 00 s i ?n i ą  s k ł a d a  —  a zastanowienie nad ta s łabo
ścią i kalectwem — bo ludowi naszemu nie brak 
ani sprytu ani zdolności. Są one nawet czasem 
zadziwiające, tylko że leżą n i e  u ż y t e  lub n a  
z ł e  o b r ó c o n e .  111

A że obałamucać się d a j ą ,  to nie świad
czy jeszcze przeciwko ich moralności i inteligen- 
cyi w sposób tak stanowczy i kompletnie im 
zaprzeczający, jak by się to zdawać z pozorów 
mogło. G iyż  przecież inteligentniejsze są i wię
cej oświecone nauką, te masy, co po całym świę
cie tylu fałszywym i niemniej zgubnym teoryom 
obałamucać się pozwalają.

My sami, czy wolni" jesteśm y od w iny? Czy 
mamy tak zdrowe na wszystko zapatrywania? 
Czy nie dajemy opanowywać się przesadnemu
często pessymizmowi ? Czy szukamy szczęścia 
tam gdzie ono istotnie j e s t ?  Czy nie błądzimy 
lekkom yślnośc ią  także, a może czasem i bez
m y ś ln o śc ią ?  — i czy w p o r ó w n a n i u  ze sto
p n ie m  nasze j kultury i z ową mniemaną dosko
na łośc ią  naszej cywilizacyi — nie jes teśm y tak
że poniekąd i to n a  w i e l e  r z e c z y  ciemny

mi ? A jednak my może mniej od innych je s te ś 
my godnymi uwzględnienia —  b o  c z y  n a s z e  
c z y  i c h  b ł ę d y  w y t ł u m a c z y ć  b y  s i ę  
w i ę c e j  d a ł y ? - -  to jeszcze wielka kwestya 
i za daleko prowadząca, aby ją  tutaj poruszać...

Ale wracając do naszego ludu i jego cie
mnoty — to właśnie na  jego błędy i obłędy — 
łatwiej daleko jak na inne znaleźć może zrozu
mienie i wyrozumienie — jeżeli tylko zechcemy 
zbliżyć się do rzeczy — i co trudnie jsze : posta
wić się w ich położeniu —  i w ich punktach 
zapatrywania.

Praw da , że trudno to bardzo — jednako
woż bez tego usiłowania i bez tego w arunku nie 
ma i nie może być zrozumienia rzeczy — tu  jak 
we wszystkiem. Może też i dlatego nie ma w o- 
góle na świecie wyrozumienia — i jedna  tylko 
wielka miłość bliźniego, cudu tego w zupełności 
dokonać je s t  zdolną. Ale mogą też wiele i ci, 
co lubią obserwować i dochodzić wytrwale - -  j 
z chłodnego nawet poczucia sprawiedliwości i 
porządku chcą dowiedzić się prawdy — a roz
kwiecane mieć ciemne punk ta  — r, których to 
ignorowania lub lekceważenia — tak wiele złego 
pochodzić może.

Otóż, w tym w łaśnie  raz ie ,  byłoby 
to bardzo potrzebnem, w dobrze zrozumianym 
interesie, tak ogólnym kraju , jak  i mieszkańców 
poszczególnych zwłaszcza okolic i n i e  m a  n a j 
p o w a ż n i e j s z e g o  u m y s ł u ,  k t ó r e m u  
u b l i ż y ć  m o g ł o  z n i ż e n i e  s i ę  d o  t y c h  
k w e s t y i .

Najświeższe doświadczenia bowiem okazały 
nam dość jaskrawo i jawnie jakie są te stosunki 
u nas dalsze jeszcze od wszelkiego smutnego 
wyobrażenia, jakie mieć o nich mogliśmy. — 
Przekonaliśmy się (i to może lepiej dla nas na 
przyszłość) jak wiele może lada niedostrzegalny 
podmuch złej namowy —  i j &k działa on szybko 
— prędzej daleko, aniżeliby  z najlepszą wolą, 
r a d a ,  jaka  przeciw n iem u przyjść już była

w stanie. Więc gdy sami, jako na miejscu i n a j
więcej interesowani, nie pomyślimy o z a p o 
b i e g a n i u  tej t ak j e d n o s t r o n n e j  ł a t w o 
w i e r n o ś c i  i u p r z e d z e n i u  przez wpływy 
lepsze, to nie wiadomo co zajść jeszcze kiedy
kolwiek może i jaką by nam przyszłość zgotować 
mogła n i e s p o d z i a n k ę ,  tak jak  i to nią 
było.

Jeżeli zatem prawdą jest,  że k a ż d e  do
świadczenie j e s t  k o r z y ś c i ą  — to po tej 
nauce powinnibyśmy poważniej już zapatrywać 
się na te sprawy, tak pierwszorzędnego u nas 
znaczenia — i s tarać się zbliżyć więcej do tych, 
co nam  najbliżsi — a tak mało znani.

Nieszczęściem, tak wiele z takich , co żyją 
wśród ludu i co są d z ą ,  że znają  go już  dosta
tecznie —  za mało także najczęściej i za p o 
w i e r z c h o w n i e  go znają, bo zniechęcają się 
przy najlepszych intencyaeh zbyt prędko.

„Może to dlatego znowu, że zaDadto się im 
dziwią* i nadto s w o j ą  m i a r ą  m i e r z ą ,  a 
tak ważą przewinienia, jak  żeby ei, co j e  popeł
n ia ją ,  w i e d z i e l i  i s t o t n i e  (tak jak my 
wiedzieć możemy) c o  c z y n i ć  — tak słowem, 
jak  gdyby oni byli zawsze poczytalnymi.

Kto jednak naprzód ma dobrze ugruntow a
ne przekonania, że tych ludzi „ s w o j ą  m i a- 
r  ą“ mierzyć nie m o ż n a , że oni n i e  r  o z u- 
m i e j ą  d o n i o s ł o ś c i  i z n a c z e n i a  swych 
uczynków, kto czuje, jak głęboka przepaść dzieli 
ich i nasze życie, zwyczaje i zapatrywania, jaki 
je s t  ciasny horyzont ich myśli i wyobrażeń, jak 
oni dalecy od uczuć delikatnych i możności 
(w biedzie swej) pojęcia bezinteresowności n a 
szych celów i naszych szerszych poglądów, jak 
wiele wreszcie trzeba c z a s u ,  aby wrodzoną 
ieh nieufność módz pokonać, a d o p i e r o  módz 
spodziewać się dobrych rezultatów swej pracy — 
ci mogą mieć dla nich (na zimno nawet) wiele 
bardzo wyrozumienia, — bo ci m ają już  bar

dzo wiele zrozumienia ich natury  i warunków 
życia.

Tacy też nie mogą już potępiać ich tak 
bezwzględnie, ani im się tyle dziwić. Powezmą 
tylko ku nim litość bardzo wielką i ubolewanie, 
a tak ie  zainteresują się zbadaniem w nich tej 
o g ó l n o  l u d z k i e j  natury, ile ta ma pun 
któw stycznych z nam i a ile się od nas oddala — 
i tego to rodzaju studya ciekawymi są nad wy
raz i wskazanymi dla tych co mieszkają na wsi, 
mają sposobność obserwowania życie tych ludzi 
nieustannie .

A że znajdzie się tam w i e l e  rzeczy o 
których w y o b r a ż e n i a  n i e  m a m y ,  i 
wiele takich co nas zachęcą, to pewne.

Potwierdzą to ci, co już  tego doświadczyli 
i przyznają, że spotkali się tam nieraz przecież 
z wdzięcznością, z uznaniem, z serdecznością, 
z cnotami szacunek budzącymi a nawet niekiedy 
i z dziwną delikatnością.

Szkoda, że mało kto z takich udziela swoje 
długoletnie uwagi i spostrzeżenia. Posłużyłoby 
to najlepiej teraz do d i a g n o z y  złego jak  
i do poznania tego co dobre i do dodania ocho
ty do pracy, która gdy wytrwała nigdy nadare
m ną być nie może.

To, co się czyta w powieściach jes t  najczę
ściej zbyt wyidealizowane lub nie z na tury  ry 
sowane, pisane przez takich, co widzieli chłopa 
malowanego, albo przez czas krótki, ale nie żyli 
z nim przez lata, od dzieciństwa, mogą więc ra 
czej tylko zainteresować jakąś jedną  tylko złą 
lub dobrą stroną, która ich uderzyła —  ale nie 
rozumie całości, ze wszystkiem co gdzie jest 
złego lub dobrego. Zawsze jednak i te dobre 
chęci są pożądane i oby tylko każdy co może 
dołączył swoją cegiełkę.

Oto mała kartka z, tego drobnego świata 
chat, co jakby gwiazdy i jak mrowisko nas ota
cza, a o których tak mało prawie jak i o tam 
tych wiemy. (C. d. n.)
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!*Wiozła go do swojej rodziny do Tornacz na "Wę- 
tfiecli, gdzie nareszcie członek jednego z najzasłużeii- 
J2yeh, patryotycznych rodów polskich, d. 8 . brn. zam- 

powieki. W  poniedziałek, d. 8 . b. m. odbył się 
homny pogrzeb tułacza. Zadzwoniły mu równocze

śnie dzwony i w rodzinnej ziemi. Imię i zasługi 
■ftarłego proszą rodaków o serdeczne wspomnienie. 
J*eśó Jego pamięci!

S t a n  p o w i e t r z a .  Wczoraj popołudniu i wie- 
J2ór padał deszcz nieznaczny.

Barometr idzie w górę.
S tan barometru zredukowany do poziomu mo- 

był dziś o 12 godzinie w południe 766 mm.
Prognoza na dobę dnia 14. października rb. (od 

Północy do północy). W iatr  będzie co do kierunku 
schodni, co do siły słaby (2 ), średnia temperatura 
łoby pozostanie około —j- 9 r,0. , niebo będzie prze
minie zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
°koło S0J/„. Opad deszcz chwilowy.

J u t r o ,  dnia 14. ptździernika : św. Kaliksta. 
św. Kipryana M.

Teatr, literatura i muzyka.
Z t e a t r u .  Wznowiona wczoraj „Sprawa Cle

menceau (a nie Clemenceau) zbyt dobrze znaną już 
egt lwowskiej publiczności, i dlatego o wc.zorajszem 

-^edstawieniu wspominamy tylko z powodu debiutu 
}*ni Ju li i  Otrembiny. Artystka ta, która wystąpiła 
*czoraj w roli matki salonowej a po części i drama- 
'•Jeznej, złożyła dowód, że dla sceny naszej byłaby 
'■tą bardzo pożądaną. Nawiasem dodajemy, że pani 
^toembina nie jest zupełnie obcą naszej publiczności, 
^ r a  ją też wczoraj bardzo życzliwie przyjęła i o- 
‘kskami nagrodziła.

— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 
Skarbka. Dziś we czwartek po raz drugi „Dzie

ję szczęścia" operetka w 3 aktach Karola Millócker’a. 
^°wa wystawa. Nowa garderoba. —  Ju tro  w piątek 
*I>om waryatów" krotochwila w 3 aktach Laufsa, 
* przeróbce Śliwińskiego. —  W  sobotę po raz trze- 
^  „Dziecię szczęścia" operetka w 3 aktach Karola 
mtillóckera.

— D y r e k c j a  t e a t r u  l w o w s k i e g o  przy- 
?°towuje do wystawienia „Ostatnie słowo" komedyę 
ł  4 aktach Schontana, graną dla jej dowcipu i hu
moru z wielkiem powodzeniem w Berlinie i H am - 
3,lrgu.

^ - D o  l w o w s k i e g o  s a l o n u  s z t u k i  przy
były świeżo dwa wielkie płótna, mianowicie Tadeusza 
op ie lą  krajobraz tatrzański i Fortuńskiego „U me
l a s a  “

— „ P r z e g l ą d  P e d a g o g i c z n y "  wychodzą- 
7  w Warszawie w jednym z ostatnich numerów po- 
Beza ważną kwestyę wychowawczą dla rodziców,

^Obywających na ws’> a mianowicie „Stosunek dzie- 
do ludu wiejskiego", skreślony przez p. Ju lię  Ter- 

Nłowską. Nadto zawiera dobrze opracowany przykład 
°bjaśniania uczniom utworów poetycznych, rozbiór 
"^witezi", balady Mickiewicza, ułożony przez F .  
łagowskiego.

— „ S o c y a l i z m  w s p ó ł c z e s n y "  Maurycego 
^loch, w tłumaczeniu p. Stanisława Piotrowskiego 
Wyszedł z druku.

—  „ T y g o d n i k  i l l u s t r o w a n y  rozpoczął 
'huk powieści P aw ła  Lindaua p. t. „Pasożyt."

-— J a k ó b  K a z i m i e r z  G i e y s z t o r  znany 
antyk warz warszawski, wydał ósmy z kolei „ K a ta 
ng dzieł dawnych i wyczerpanych" znajdujących się 

nabycia w jego antykwami. W  spisie tym znaj- 
^Ujemu kilka druków pierwszorzędnej rzadkości.

Dział ekonomiczny.
— D yrekcya ruclia k o le i państw ow ych o- 

8tasza, że udający się do Kroacyi i Sławonii po
dróżni, tudzież pakunki tychże, podlegają na stacjach 
^chodowych : Peterwardein, Esseg, Dalja, Lukac, 
^.opreinic i 'Warasdyn rewizyi lekarskiej względnie
^sinfekcyi.

— S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  Izby handlowej 
‘ Przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od dnia 1 października do dnia 13 października b. 
r- bez opłaty akcyzowej. Pszenica 7.45 do 7.65, ży
to 5.90 do 6.20, jęczmień browarny 6 .— do 6.25, 
iSczmień pastewny 5.25 do 5.50, owies 5.75 do 6.05, 
óreezka 7 .—  do 7.50, kukurudza zeszłoroczna 5.60

5 .7 5 , proso — —  do — .— , groch do gotowania 
8.— do 8.50, groch pastewny 5.75 do 6.50, socze
wica — d o — .— , faso la— .—  do — , bobik 4.50 
*to 5.50, wyka 4.50 do 5.25, koniczyna 55.—  do 
TO.— , koniczyna szwedzka — ‘—  do — •— , tymotka

 do — , »nyż rosyjski 27.—  do 30 .— , anyż
Płaski 30.—  do 31 — , kminek 1 0 .—  do 2 0 .— , 
r^ p a k  zimowy 9.70 do 10.25, rzepak letni — .
do __   rzepik zimowy — .—  do — .— , rzepik le-
tjfi  # ’ do  Inianka 7.50 do 7.75, nasie
nie lniane 10.25 do 10.50, nasienie konopne— .—  do 

, chmiel 143 .—  do 170.— , nafta zwykła 
do — _— , nafta salonowa — .— do — • , S p iry tu s
łO.OOO literpercent kontyngentowany * podatkiem 
konsumcyjnym 48 35 do 48.60.

—  W i e d e ń  13 września (Koresp. Oaz. Nar.). Na 
dzisiejszy targ bydła spędzono 3962 sztuk wołów 4 
togo galicyjskich 622, węgierskich 1998, niemieckich 
^342. Płacono galicyjskie stajenne po 60 do 63, 65, 
®6 złr., paszowe 55 do 58 złr. ,  węgierskie 54 do 
5 8 , 62, 65 66 , 67złr.,  niemieckie 60 do 64, 66 , 
68 złr. za metryczny cetnar żywej wagi.

—  W ie d e ń  d. 13 października. (Telegr. Gaz. N a r .) 
^ a  dzisiejszy targ kontumacyjny na galicyjską nie- 
r°gaeizne dowieziono 850 sztuk. Płacono 38 do 40, 
^ 2 , 44  zł r . za 100  klg, żywej wagi.

TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁDY.
Lwów d. IB. października.

Ubiegły tydzień pełen był wypadków, które 
ńa ruch efcKtów silniejszy wpływ wywarły. Były 

jednak wypadki sprzeczne i często się równo
ważące.

Z jednej strony wywarł nadzwyczajne w ra
żenie węgierski budżet i przemowa węgierskiego 
Ministra Weckerlego, oraz przemówienie m onar
chy do delegacyj.

Nadto z kilku jeszcze dalszych wypadków 
Wnioskowań było można, że przecież w tym roku 
kilka interesów finansowych przeprowadzonych 
^ostanie. W ogóle zauważyć było można, że s to
sunki gospodarcze pewien zwrot ku polepszeniu 
Zdradzają.

Z drugiej atoli strony stoją momenty wręcz 
Przeciwnej natury. Targ  berliński okazuje się 
Jeszcze dość słabym i niekorzystnie wpływa na 
Wiedeński silny kierunek. Następnie wpływ nie
korzystny wywierają n iesnaski między Hause- 
ńlannem a Taussigem, które wprost szkodzą ze
stawieniu grupy Rotszyldowskiej. Nadzwyczaj 
2aś silnie oddziałało wystąpienie cholery w Bu
dapeszcie, a wreszcie nie bez skutku pozostał]  
silny spadek walorów tureckich na giełdzie pa-*

ryskiej i uszczuplenie arbitraży przez u tratę  akcyi 
kolei państwowej z powodu wykreślenia tejże ze 
wszystkich giełd niemieckich.

W ton sposób z powodu ciągłych zmian i 
ciągłej niepewności w spekulacyi nie może obu
dzić się żywszy ruch Przy tem wszystkiem kur- 
sa potrafiły się utrzymać, a naw et po części i 
polepszyć.

Sytuacya giełdy jest  w tej chwili bez za
przeczenia nader  uciążliwą. Niedawno wykaza
liśmy na tem miejscu, że spekulacya ze swego 
silnego usposobienia nie wiele straciła, ale prze
cież się osłabioną zdaje; zapowiedzianą wtedy 
silniejszą reakcję  należy jedynie przypisać par- 
tyi grającej na zniżkę, której także brak odwagi, 
by silnie efekta oddawać. Berlin  s ta ra  się silną 
tendencyę giełdy wiedeńskiej obalić, ale we 
Wiedniu trw a jeszcze zawsze silna tendenc ja ,  
która jest zupełnie usprawiedliwioną, tembar- 
dziej, że pozycya berlińska w niektórych efek
tach jest  nader słabą. Przeciwieństwo takie m ię
dzy Wiedniem a Berlinem nie po raz pierwszy 
się okazuje, a z odmiennym szczęściem walka 
bywała już prowadzoną.

Jeżeli wszystkie te pro  i contra bliżej pod 
uwagę weźmiemy, to okazuje się, że zdanie o 
trudnej sytuacyi giełdy jest  słuszne. W ogólno
ści panuje jeszcze ciągle wielka oziębłość i z wy
jątk iem  tych kilku walorów, które są powodem 
walki, ruch je s t  w ogólności nader słaby. Czas 
przejścia ku polepszeniu jeszcze nie nadszedł, 
a jak  długo należy czekać, trudno na  razie 
powiedzieć.

Co się tyczy targu pieniężnego, to utrzy
mują się cokolwiek wyższe stopy procentowe, ale 
o braku pieniędzy nie ma mowy. Po dość silnym 
odpływie pieniędzy z banku dla zaspokojenia re- 
gulacyi efektów, wynosi pozostała rezerwa wol
nych od podatku not BI milionów. Także i przy
pływ złota nie osłabł, a nareszcie trzeba także 
wziąć pod uwagę, że zarezerwowane kapita ły  dla 
wypłaty kuponu październikowego zostały wyda
ne i możemy przyjąć, że w najkrótszym czasie 
znowu pokaże się opust w stopie procentowej. 
Znaczna zmiana dopiero wówczas powstałaby, 
gdyby interes towarowy lub giełda większych 
środków potrzebowała.

Ciągłe pogłoski o rosyjskiej pożyczce krą
żące, powinne, choć dementowane, przecież n a 
szych p. ministrów finansów nakłonić do szyb
szego przeprowadzenia nowej pożyczki. Duść 
często się bowiem zdarzało, że i dementa fałszy
we były i Rosya z pożyczką wystąpiła. Tym ra- 
rem byłaby pożyczka taka wprost polityce finan
sowej austro-węgierskiej szkodliwą, bo stanęłaby 
za granicą do konkurencyi z pożyczką w naszej 
monarchii emitowaną. W.

(Telegram Oaz. Nar.)

B u d a p e s z t  d. 13. października. Komisya 
wojskowa delegacyi węgierskiej przyjęła po wy
czerpujących wyjaśnieniach, złożonych przez m i
nis tra  wojny, wniosek \ zasadniczego powiększe
nia  stanu czynnego armii. P. minister oświad
czył, iż A ustro-W ęgry naw et i po tem pomno
żeniu stopy pokojowej swojej armii, stać będą 
pod tym względem za innemi państwami. Armia 
austro-węgierska nie osiągnęła jeszcze nawet tego 
minimum stanu czynnego, jaki je s t  nieodzowny 
do należytego wyćwiczenia i przygotowania armii 
na  wypadek wojny. Nie da się to osiągnąć bez 
tego możliwie najmniejszego powiększenia stanu 
czynnego.

Ostatnie wiadomości.
Tryum f „ l iberno“-niemieckiej prasy wiedeń

skiej z powodu, że cesarz Wilhelm, i to w for
mie najbardziej uprzejmej, nadał hr. Taaffemu 
najwyższą odznakę pruską, jest poprostu mówiąc 
śmieszny, i dla patryotyzmu austryackiego tych 
pism, jakim się chełpią, poprostu haniebny. W o
łają one, że cesarz Wilhelm nagrodził nowy an- 
tiezoski kurs hr. Taalfego. Tymczasem Pester 
Uoydowi telegrafują z Berlina : „Nadanie orderu 
Czarnego orła h r /T a a f f e m u  nie potrzebuje ża
dnego szczególnego komentarza. Było to przecie 
uderzającem, gdyby cesarz niemiecki, ponawiając 
swoje wizyty we Wiedniu, pomijał ministra pre
zydenta austryackiego".

Wiadomo, w jakich bliskich, przyjacielskich 
stosunkach od lat najmłodszych stoi hr. Taafle 
z cesarzem Franciszkiem Józefem, i wiadomo 
oraz, że teraźniejsza wizyta ces. W ilhelma nosi 
znamię czysto prywatne, familiarne — rzecz się 
przeto sama wyjaśnia, tak samo jak  jasnem  było, 
że cesarz niemiecki, gdy poprzednim razem urzę
dowo przybył do Wiednia, odszczególniając m i
n is tra  prezydenta węgierskiego, pomijał hr. Taaf- 
fego, skoro Węgrzy prym gra ją  w A ustro -W ę
grzech i głównie kierują polityką zewnętrzną. 
Rzecz naturalna, że cesarz W ilhelm napraw ił 
obecnie krzywdę, wyrządzoną wówczas osobiste
mu przyjacielowi swego poważanego wielce sprzy
mierzeńca. Domysły polityczne nie mają tu wcale 
miejsca.

Ministeryum wcale jeszcze nie załatwiło 
rekursu teutońskiej opawskiej Rady miejskiej
przeciw ogłaszaniu rozporządzeń anticholery-
czuych w języku także czeskim. —  Burm istrz  
opawski miał audyencyę u hr. Taaffego, który 
mu zapowiedział „pomyślne", a więc chyba anti- 
czeskie załatwienie sprawy. Prezydent krr.jow
wy Szląska, dr. Jitger, został powołany do Wie
dnia.

Rząd węgierski wniósł w Izbie posłów pro
jek t  ustawy, mocą której posłowie zamiast dyet 
po 5 zł. dziennie, mają otrzymywać pensyę płatną 
ry w ratach kwartalnych po 1.600 zł. rocznie, 
tudzież po 800 zł. kwaterunkowego dla tych po
słów, którzy z urzędu go nie pobierają.

Półurzędowy Frmdbltt nie stawia pomyśl
nego horoskopu nadchodzącym rokowaniom h a n 
dlowym z Rumunią. Rumunia, pomimo wielkich 
ofiar, jakie łożyć musi, pragnie  wytworzyć prze
mysł swojski, i trudno aby myśl tę porzuciła. 
W  najlepszym razie Rumunia przyzwoli Austro- 
Węgrom swoją minimalną taryfę cłową, na której 
eksport austro-węgierski do Rosyi nie wiele z y 
ska, więc też Austro -Węgry nie mają powodu 
do czynienia wszelkich ustępstw Rumunom.

Rozszerzonym w Paryżu pogłoskom o n o 
wym zamachu na cara zaprzeczyła am basada ro 
syjska.

wystąpiły nazajutrz z artykułem o jakowymś w o afrykańskich, położenie  je s t rozpaczliwe, 
zwrocie w polityce austryaekiej. Mianowicie, że rozruchy nie ustają, a E m in  basza zaginął
\ \ ie d e n  już nie raysli ponosić nowych ofiar dla . jpńri
militaryzmu niem ieckiego; głównie zaś przeświad- * . . .
czenie, że dalsze forytowanie rządów Stambuło- Pet©rsbnrg d. 18. października. Pro- 
wa może niemiłe niespodzianki sprowadzić na jekt ustawy o żydach ma przyjść nareszcie 
Austryę, powoduje Wiedeń do usunięcia napię- t e raz  pod obrady. J a k  się zdaje, rząd już

Z którat cale j-sPraw^ buł'  nie myśli o dalszych zaostrzeniach przeciwgarskiej już  nie uważa za w artą  kości jednego . , J . , r  . ,
sołdata rosyjskiego i pokojową, wyczekującą po- , M inister W ltte  jes t przeciw uciska-
lityką, rozbicie trójprzymierza sprowadzić może. żydów, j a k o  n ie k o rzy s tn ie  oddziałującemu 
Że polityka Rosyi jest odpowiednią, najlepszy na dobrobyt ogólny (a raczej na zagraniczne 
dowód w tem, że Austrya obecnie pierwszy czyni firmy finansowe).
krok zbliżenia się do Rosyi. ; . .  , . , 0 , ,  . ..

Inne  p ism a petersburskie powiadają, że Petersburg dnia 13. października,
zjazd ów byłby pożądany, ale wątpią o zaspoko- Now. W remia  zaprzecza doniesieniu pism za- 
jeniu nadziei zbyt wygórowanych. Zdaniem Pet. granicznych, jakoby rząd rosyjski zamierzał 
Wiedomosti niewłaściwem jes t  mówić w tym ra- ; zaciągDąć nową pożyczkę w Berlinie, 

zie o „zbliżeniu". Hr. Kaluoky niedawno temu \ — , . _ , .
skonstatował, że stosunki Austryi pozostały nie-1 października. Pomimo
zmienione, i że pogłoska o odrębnem zbliżaniu \ wszelkich zaprzeczeń, faktem jes t, że W ło
się Rosyi do Niemiec je s t  tendencyjną  insynua- nie gabinetu zachodzą poważne różnice. Mi- 
cyą. Za to samo też uważać należy pogłoski o nister rolnictwa wygotował, celem załatwienia 
zbliżeniu się austryacko-rosyjskiem. Jak poprze-I n ieporządk6w  w Carmaux, projekt ustawy po

przyszło,2 tylkoby 'potwierdził', że rządy są wręcz myśli, radykałów, o którym niektórzy m ini; 
nieprzychylne wojnie zaczepnej. Nowoati pragną strowie m c  słyszeć nie chcą. Natom iast mi- 
zjazdu, bo mogłoby zeń przyjść do zastanowię-1 nister rolnictwa sprzeciwia się w interesie 
nia powszechnych zbrojeń, ale na razie powąt- płudów krajowych , traktatow i handlowemu 
piewa o wszelkich tego rodzaju pogłoskach. Ze Szwajcaryą, nad którym pracuje m inister

Je s t  rzeczą istotnie zdumiewającą, jak  pisma | 
rosyjskie nagle pochowały swoje surmy alarm u- ' . , „  „  . , , .
■ - - ■ - - -  Marszałek Mac Mahoń zaniemógł i wy

jeżdża na zimę do Mentony.
C a r m a u v  dnia 13. października. Zro- 

madzenie strejkujących górników uchwaliło
m  . , . , , „ utrzym ać dalej bezrobocie.
W nieustajacei komisyi budżetowej francu- _  , , 0 .

skiej Izby posłów zapowiedział sprawozdawca J H * y i u  d. 13 . p aźd z ie rn ik a .  A g i  tacy  a 
etatu marynarki, że do trzech miesięcy otrzyma w yborcza  się  w zm aga , i odbyw ają  się  b u rz l i -  
flota 300 dział przerobionych na szybko-strzela- j we z g ro m a d z e n ia  z y ła s z c z a  we W ło szech  po
jące, które co do skutku staną wyżej od wszel- łu dn iow ych .  W B ar i  pos taw il i  ra d y k a ły  k an -
kich dział zagranicznych. dydaturę Im brianiego przeciw kandydatowi

W edle ostatnich domesien pułkownik Dodds 1 ™  . c  . . .
toczył bitwę z Dahomejczykami, których pobił ' ^ . ca^eJ Sycylii pójdą wy

jące i pieją na  fletniach, a nawet za Bismar- 
kiem już paplają, że cała Bułgarya nie staje za 
kości jednego sołdata  rosyjskiego. Mus uczy ro
zumu...

na głowę. Około 10.000 krajowców walczyło z naj 
większą zaciekłością pod wodzą króla. Zajęli oni 
warowną miejscowość koło Poguessy, 10 kilome
trów od rzeki Ueme, a do jej obrony nawet dział 
im nie brakło. Francuzom udało się jednak pod 
osłoną lasu obejść stanowisko nieprzyjaciela i 
tem się tłumaczą małe ich straty . Zwycięztwo 
Francuzów sprawiło w Paryżu tem większą r a 
dość, że zbrojny zastęp wyprawy nie zbyt jest 
silny, reguralne wojsko bowiem składa się tylko 
z 2.800 żołnierzy, a oddział krajowców nie jest  
wyćwiczony. Król Behanzin  zebrał prawie całą 
swoją armię, aby zasłonić stolicę swoją, Abomej. 
F rancuzi jednak  mieli wyborne górskie baterye, 
zręcznych artylerzystów i dobre pociski. Daho- 
mejczycy ponieśli s tra tę  około 2.000 ludzi i u- 
ciekli na  północny zachód. Oddział pułkownika 
Dodds m aszeruje  na Abomej, od którego już ty l
ko 20 kilometrów go dzieli. Wraz ze stolicą król 
Dahomeju zapewne i tron postrada. Armia jego 
je s t  rozprószona, a w Allada także wojska nie 
pozostawił.

Z Belgradu donoszą : Pasicz wrócił tutaj 
z prowincyi, i po powitaniu przez licznie zeb ra 
nych zwolenników" swoich, zos ta ł  na tychm ias t 
powołany do króla i na obiad zaproszony.

N ow i L ist krytykuje nam iętnie  mowę dele
gacyj ną młodoczecha E im a, i twierdzi, że mło- 
doczesi chcieliby kosztem narodu serbskiego ro
bić geszefty z Rosyą.

Belgijski jene ra ł  Bria lm ont obejmie nowe 
obwarowanie Bosforu i Dardanelów.

f

bory po myśli Crispiego. Nicotera liczy na 
40 mandatów dla swoich zwolenników. W ko
łach rządowych liczą na to, że do Izby po
słów wejdzie 400 m inisteryaluych a tylko 
100  opozycyonistów.

R sym  d. 13. p&ździerrika. Dziennik 
urzędowy ogłasza dekret królewski, rozwiązu
jący Izbę deputowanych i rozpisujący nowe 
wybory na 6 . listopada. Nowy parlam ent zbie
rze się 23. listopada.

R zym  d. 13. października. Memoryał 
rady m inistrów, poprzedzający dekret rozwią
zujący Izbę posłów, podnosi nieodzowną po
trzebą spożytkowania la t pokoju. Rząd spo
dziewa się, że przy pomocy zastosowanej do 
potrzeb kraju polityki, zachowa ten  pokój 
dla Włoch i nadal. Gabinet dąży do bez
względnego przywrócenia równowagi w bu
dżecie, a to bez nakładania nowych podatków.

W programie rządu leżą także reformy 
służby publicznej a reforma podatków ma po
służyć gabinetowi za wstęp do reform socyal- 
nych. W celu przygotowania reformy podat
ków wniesie rząd, by zastrzedz dla państwa 
prawo przywozu i sprzedaży olejów m ineral
nych, służących do oświetlenia.

B elgrad d. 13. października. W alka 
między władzą miejską a prefektem policyi 
nie ustaje. Zaprzeszłej nocy zetknął się p a 
tro l policyi rządowej z patrolem policyi m iej
skiej, który rozbrojonym i do aresztu poli
cyjnego odstawiony został.

L o n d y n  dnia 13. października. Kupie- 
ctwo City londyńskiej udało się do lorda ma
jo ra  względem zwołania do ratusza mityngu 
niepolitycznego w sprawie Ugandy.

Evening Standard podaje dziwaczną wia
domość z Petersburga, wedle której Chiny 
chcą R osji odstąpić Turkiestan wschodni, 
a natom iast ma Francya odstąpić Chinom 
Tonkin, i dotyczące przedłożenie wniesione 
zostanie w parlamencie francuskim  zaraz po 
jego otwarciu. Coby nawzajem ofiarowano 
F rancyi, pismo to nie powiada.

____________________  3
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IY. ObUgi u  100 ił.
IndemniMoyjne galie. /0 m. k....................... 104-70 105 40
Galio, fundumu prapinaoyjnego 4°/„ . . .  9430 95 —
Bukaw. fundnsin propinaóyjnago 6*/0 . . . 101-30 102 — 
Kam. banku krajtwega 6°/0 w. a. I. e a . . . 101-— 101 70 

„ „ „ H. em. , . 101-— 101-70
Paayeika era jawa ■ raka 1878 6% w- *• • 103-50 ------

P .  * raka 1888 i 1/,0/. • • • 97-60 98-30
■ .  *%   91.40 9210

T. Laay.
Laty alaita Krakowa . . . . . . . .  22-75 24-75
Laay aiaita Staniaławowa . . . . . . .  29.50 32.50

TL Moaaiy.
Bukat oeaarakt..................................................  5-66 5.76
Napeleandar.......................................................  9-47 9.57
Póoaperjał raayjikl.............................................. 9-60 —
Babel ro«yj*ki irebrny....................................1-2 J 1.30
Babel roeyjaki papierowy.............................. 1-19'/, 1.21'/»
lud marek oieaieekiob...................................  58.50 59 —

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 października.

Hotel Imperial. F r .  Jaruntowski z Twierdza. 
J .  Krzesz z Paryża. II.  Schmerz, J .  Berkowitz z 
■Wiednia. J .  Biliński z Tarnopola. M. Janusz, Dr.  
J .  Rott, Dr. J .  Wachtel, D r .  Martynowicz, E. Reip 
z Czerniowiee. E .  Egelmayer z Hermannstadtu. J .  
Bober z Krakowa. W . Piliński z Rzeszowa. St. Szy
manowski z P ra g i .  Z. Askenazy z Obudówka. Dr. 
H . Ebers z Krynicy. St. Chrząszczewski z Podhajec. 
J .  Pasław ski ze Stanisławowa. J .  Mieczkowski z 
Terpilówka.

Hotel Zorza. W . Gorzycka z Czerepkonta. F . 
hr. Mycielski z Wiśniowej. E .  Beyzym z Wołynia. 
A. Pienczykowski z Strychania. E .  Cali z Berlina. 
F .  Detjens z Wiednia. F .  Czeczek z Witkowie.

Hotel W arszawski. K, Drohojewski z Czysty- 
łowa. J .  Piotrowski z Bucniowa. S. Bujalski z Roz
wadowa. M. Gryglewski z Baworowa. A . Meraviglia 
z Żupawy. H . Suski z Cebrowiec. K . Wierzchowski 
z Dąbrowiec. A. Dreżepolski z Chmielowa. W . G u- 
ratowski z Mieckocin. Z. Haas, K. Ader, M. K ru 
ger, A. Metz z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej

odpowiedzialności za ni$ nie llerze na siebie.)

W i e d e ń  d. 13. października. W czoraj
szy wieczór przepędził cesarz W ilhelm w 
Burgteatrze. Graną była komedya „Um kehr*.

Dziś rano po godz. 9. obaj monarchowie 
i wielu zaproszonych gości, odjechali do ce
sarskich lasów Asparn na polowanie na za
jące i bażanty. Popołudniu odbędzie się g a 
lowy obiad pożegnalny, a wieczorem odjedzie 
Cesarz W ilhelm osobnym pociągiem do Ber
lina.

Wiedeń d. 13. października. Cesarz 
W ilhelm odjedzie ztąd dziś o godz. 9. wie
czorem. Cesarz Franciszek Józef odprowadzi 
go na dworzec kolei północnej, poczem poje- 
dzie do Gedoelloe.

B e r l in  d. 13. października. Z okazyi 
odwiedzin cesarza w Schóubrunie, przemawia 
Rcichsbote za tem, aby Franciszek Józef i 
W ilhelm znieśli się z carem względem zawar
cia trójcesarskiego sojuszu pokojowego, k tó 
ryby ulżył olbrzymich ciężarów wojskowych.

B e r l in  d. 13. października. W edług 
Post, przedłożenie wojskowe jeszcze nie we
szło do Rady związkowej.

Rząd dąży do zaostrzenia w kodeksie 
karnym paragrafów o zdradzie stanu, tudzież 
do rozszerzenia prawa konfiskaty w ustawie 
prasowej.

Berlin d. 13. października. W To
warzystwie ochrony zwierząt i w wysokich 
kołach protestanckich powstała silna agita- 
cya z powodu wyścigu dystansowego. Ma być 
w tej sprawie wniesioną interpelacya w 
rajchstagu.

W Militdr Wochenblatt słynny jenerał 
jazdy Rosenberg konstatuje, że niemiecki ko* 
m itet dystansowy z góry był pewny zwy-
cięztwa Austryaków, ponieważ ich konie da
leko tw ardziej, niż niemieckie bywają cho
wane. Wyścigu dystansowego nie można atoli 
uważać za najlepsze przygotowanie do celów 
wojennych, gdyż głównych usług kawaleryi 
szukać należy w służbie ordynansowej i p a 
trolowej. Jeżeliby zaś miarę brać można z 
oficerów austro-w ęgierskich, którzy w wyści
gu dystansowym udział brali, to kawaleryę 
tę pod względem wytrzymałości i energii u- 
waćby należało za najlepszą może w świecie.
Na każdy sposób czyni ona zadość najwyż
szym wymaganiom. ,  .  „ (d. 6°/,) 2 7 «/,

Hambnrg d. 13. października. W edle)o^inelą roŁwfaedyiowega dla
I Gauoji i Bokeamy w likwiduj «% wa.

W iedeń dnia IB. paździer. godz. 1 min. 45 
po południu. Akcje kredytowe 312.50. Akcje al
pejskie To warz. górniczego 6510. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 860-25. Akcje Banku 
angio-austrjackiego 153-—. Akcje Unionbanku 
243*—. Akcje kolei Karola Ludwika 215*50. 
Akcje kolei Północnej 279-—. Akcje kolei Połu
dniowej (Lombardy) 98 62. Akeje kolei Al- 
fdldzkiej (losy tureckie) 44-40. Akcje kolei Pań
stwowej 289*50. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 245*—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wsohodniej 197*—. Losy komunalne wiedeńskie 
162 50. Akoje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
175-—. Galie, oblig. indemn. 105*—. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 224*25 Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 224*25 Akcje Bankvereinu 114 —. 
Rosyjski rubel papierowy 120 25.

*ł/ro7o renta wspólna — . 5% renta 
austr. papierowa — . 4% renta austr. złota
— . Renta 4% węg. złota 112 60. 5% renta 
węg. papierowa 100*35. Napoleondery . 
Marki niem. —-—.

  -

W l a t a m o ś t !  | l « ł t f o w k

Lwów dnia 13. Października (Z laby handlowej). 

I. Akoje aa fitnk(.

Kelej kalio. Karola Ludw. 800 aż. m. k.
Kelej Lwów-Oiern.-Janka po 800 tł. w 
Banoa hipeteanege pe 300 300 i ł  w. a.
Benku kredyt, rafio. gal. pe aż. w. a. .

U. Lifty sutawne aa 100 aż. 
Baaka hipeteoanege eałio. 5*/* lee w 40 la l  

.  B°/, wyl. W L  pr.
.  .  „ 47j7 o lee wBO lat

Banka krąjewego 4‘/t “/„lee w 51 lataoh . .
Tewara. kred. gul. aiewtk. 5*1,....................

a ■ .  .  d * / o ......................

*7/7. lee. w 
f /o  lea. w 5<

/ i l

III. Lifty dłużne na 100 iL

Petersbursk ie  B irz. Wiedomosti, zapowie- -  _ ^ _ —.......... . a*uoji i liai
dziawszy zjazd cesarza austryackiego z carem, ostatn ich  wiadomości Z okolic jez io r Ś rodko-ł iw. w 15 lat « « e •

żąda
317 —

242 — 245 —
336 - 3 4 0 .-

—*— 215 -

100S5 101-55
107 6) 10830

98-15 98.85
9850 99 20

95-70 96 40
94 5) 95-20
99-75 100-45
94— 94 70

52 50 5550

6 0 - - .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Stanisław Dekański
sekundaryusz krajowego szpitala, lekarz chorób wewn.

sp e c ja lis ta  w  chorobach n e r w o w y c h  i reumatycznych
ordynuje od godz. 3 do 4 ^31

przy u licy Czarneckiego 1. 4 ,  1. piętro.

Lekarz cliorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lekarz szpitala Św. Ludwika i elew-asystent klin ki 

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbyciu kilkoletnich studyów w klinikach 
prof. Widerchofera we W ie d n iu , Henocha w 
Berlinie i E p s te ina  w Pradze, osiadł we Lwowie.

Ordynuje od 2 — 5. —  ul. Teatralna I. 5.

Złr. 75 .000 wynosi główna wygrana 
wielkiej pięćdziesięoio-oentowej loteryi. 
Zwracamy uw agę, iż ciągnienie naznaczono 
na dzień 15. października.

Nowo otworzony rM  fotopainy
642 artysty  mularza

I i .  K O E H L E R A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i powiększenia.

Starzec SO-letni, były dzierżawca, obecnie 
w wielkiej nędzy pozostający i dla tak podeszłe
go wieku nie mogąc sobie na kawałek chleba 
zapracować, na  tej drodze uprasza litościwe serca 
o łaskawe datki pod a d re s e m : Jan  M oszyński, 
nr. 66 w Zamarstynowie pode Lwowem.

Wdowa po wychodźcy z r. 1863 p. P. G. 
z trojgiem małoletnich dzieci, mieszkająca przy 
ul. Skarbkowskiej 1. 19 (na dole), zostająca bez 
wszelkiah środków do życia, zmuszona konieczno
ścią, zwraca się do dobroczynności publicznej 
z p rośbą  o pomoc.

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
obowiązujący od 1. m aja 1S92.

( Czas lwowski).

0  d e 1 o  d *5 ą

K uryer Osobowy Mie
szany

Do Krakowa . . . 3 07 10-41 5-26 1101 7 5C —
„ Pow ołoez.zPodz. 310 — 10-02 1052 — —

(z głównego dworca) 2-58 — 9-41 10-33 — —
„ Czerniowiee . . 6-36 — 956 3-22 105« —
„ Stryja . . . . — — 6-16 1021 7 t ł —
„ Bełżca . . . . --- — y-bi --- — —
„ Sokala . . . . 7-8J
„ Zimnej W ody . --- — 4-36 “ “ --- —

P r z y c h o d z ą

Z K rakowa . . • • 6-01 2-50 9 0 1 9-82 -
„ PodwołoCZ. narodź. — 2-4?s 917 g-SB — —

(na główny dworzec) — 2 5 7 9-40 7-21 — —
„ Czerniowiee . . 10 wj — 7-56 1-42 7-oe —
„ Stryja .................. — — 1-41 916 2*35 —
„ B e łż ca .................. — _ 4’48 — — —
„ S o k a la .................. — — — — — 8*32

Cz a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-ei 
(kolejowy) wskazuje godzinę 1*2, zegar lwowski 
godz. 12 minut 35 .

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone i 
linijką, oznaczaj* pore nocna od godz. 6 wieczorem 
5 minut 59 rano.
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DHOLNE OGŁOSZENIA p o t o m i n i a t u r y
» Grzywmskiego, t>lac

p o  t e n c i e  o a  w y r a ż a .

pastelowe Stefana 
Benedyktynek 1. 2.

CAMOWARY rosyjskie w w ielkim  w y lw -jYSEIUTY do w s z y s t k i c h  dzienników 
O r z e  poleca P io tr Ohrzastowsld, handel!*. w 1 z? granicą p rz y k u je  Centralne 
żelazny we Lwowie , p lac "Kapitulny 1. 11 Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11. soo
(naprzeciw katedry). Cenniki szczegółowe - — —— --------   — ------  ■---------
do dyspozyeyi. 3879-20 1

PEDAGOG pensyonowany poszukuje po 
sady domowego nauczyciela.

t YENTRALNE E U  RO sp raw u n k ów  dla
prowincji Lwów. Kopernika 11. 343

Wielka loterya 50-cantowa. O s t a t n i  t y d z i e ń . !  
Główna wygrana "7 K  L o sy  po 5 0  c t.

* O .U U U .
5 0

we Lwowie :
Aug. Scliellenberg, M. Jonasz.

nm iarkowane. 
Gazety.

Adres poda
W arunki 

Administracya 
401

UM E B L O W A N E  wygodnie duże 3 pokoje 
z kuchnią i eałem urządzeniem dorno-

wem  , są do najęcia na całą zimę, przy ul. 
Zygmuntowskiej "l. 14, parter, drzwi 13.

J^ O M  Z OGRODEM od 1. listopada do
wynajęcia, ul. Kochanowskiego 86.

SŁUCHACZ FILO ZO FII poszukuje łek- 
cyi na wsi. Adres : Ar. Moz

Wojnicz.
poste rcst, 

297

lotarjnsz i  Kraiowcu
poszukuje

k o n c y p i e n t a
i dzierżawcę

Barchany białe i kolorowe
po najtańszych cenach poleca

A N T O N I  O U D I E N S
w e  L w o w i e  , p la c  M a r y a c M  1. 8 .  3953

S ł & Ł a ć L  p ł ó c i e n ,  ' b i e l i ^ n i r  i  p o ś c i e l i .

CO G N A C I
• T-ro m o r lro  Py>Ci r»VOl7Q iwmln n -- '

na majątek 350 morgów z inwentarzem  ży
wym i m artw y m , położony o ćwierć mili 
od staeyi kolejowej. Pośrednictw o w yklu
czone. 2950

z praktyką pierwszych czterech 
lat w wielkiem księstwie Poznań- 
skiem, posiadający chlubne świa
dectwa z kraju i z zagranicy 
poszukuje od 1. stycznia posady. 
Łaskawe oferty uprasza pod adre
sem : K. R. poste restante Le-
SZniÓW. 3921

n a j le p s z a  m a r k a  f r a n c u s k a  I m p e r ia l  3  g w i a z d k i
aromatyczny, wzm acniający żołądek , chroniący przeciw  wszelkim chorobom za
raźliwym, febrze, in a la ry i, cholerze, rozsyłam  z zapłatą po otrzym aniu tow aru 
(nieznajomym tylko za zaliczką), oclony i franco do wszystkich miejsc Austro- 
W ęgior k o l e j ą  j a k o  f r a c h t  w beczułkach pojemności litrów 25 i wyż.ej, 
po złr. 1 7  za iitr  — w skrzynkach po 12 flaszek, każda o 70 eentylitraoh po 
j łr .  L75 za flaszkę, lub 24 flaszek każda o 35 eenty litraoh po złr. 1 0 5  za 
flaszkę; — j a k o  p r ó h ę  p o c z t ą  beesułeezka o 4 litrach  pojemności złr. 8 5 0 , 

lub kosz o 3 wielkich flaszkach za z łr. 5-55. 3045

R . M a i l i ,  € a p o  d ’I i t r i a .

Poszukuje się wielkie obszary
L a s ó w  s z p i l k o w y  e h .

( p r z e w a ż n i e  ś w i e r k  i  s m e r e k a )
do nabycia. Dokładne opisy i w arunki p łatn icze  uprasza się na  ręce p.

Leona A szk en a zeg o  ,  we Lwowie, ulica Kopernika 8.

3943

Jako ochrona przeciwko biegunce
D r .  S i e g e r t ' a  s ł a w n a

ANGOSTURA BITTERS
zbadana fizyologicznie i chemicznie.

D o p o m a g a  t r a w i e n i u .
3893

Z powodu grożącej epidemii choleryoznej polecamy jako niezrównane środki 
dyetetyczne wyborne, prawdziwe francuskie k o n ia k i, angielskie spirytusy W hisky & 
Gi n,  niem niej nasze w ina hiszpańskie i portugalsk ie . Portwoin , Sherry, Maderę, Ma- 

Alikanty i t. p . w najlepszych gatunkach. W ysyłka pocztowa 3 b u te lk i

T h e  L o n d o n  B o d e g a  C o m p an y
W I E N ,  t y l k o :  I .  G o l d s c h m i e d g a s s e  6  ,  S t e p h a n s p l a t z .

o o ( m x x x x m x m j o o o o o c m
3% 10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy

na w szech św ia to w ej w y s ta w ie  w  A ntw erp ii
za niezrównane

WftoJij imilwm, toaletowi i Perfi
Antilentilia.

4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4  #  4  4 4  4  M *#1 ^ 4 4  

J  M ia n to w  w y m i a n y
f  c. k. uprz. gaf. akc. Banku hipotecznego

h i tp u js  z t p r z  5'ds.je

w sa/sttkie effikta I
p© kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokaeię poleca

4 , / 2*/o Msty hipoteczne
5°/o lis ty  hipoteczne premiowane
5% ltsty hipoteczne bez prem ii
4*/»% listy  Towarz. kredytowego ziem skiego
4»/jc/o lis ty  Banku krajowego
4s/,°/„ pożyczkę krajową galicyjską
4°/0 pożyczkę propfnaoyjną galicyjską
5°/» pożyczkę propinaayjną bukowińską
4‘/2'7o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
47a°/« pożyczkę proplnaeyjną węgierską
47* węgierakie ob ligacje in d ea iu izacyjae

Storę to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego 
waz# nabywa i sprzedaje

3080

4
<4
i
*
Hi

Hi
4
4
4
4
4
4

sa

p o  ceunuch  n ą j k o p j y s i n i e j e z y c b .

Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci 1 ANTłLENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substanc/j 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroolane, 
blizny Itd., nadaje oerze świetną białe „ swleżośo 
I delikatność. — Cena 2 złr.

U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P  T 
kupujących wszelkie w y lo so w a n e , a ju ż  p ła tn e  m le j s o o w e  papiery 
wartościowe, cudziez z a p a d łe  ku pon y za g o tó w k ę , bez w sze lk iego  
kosztów ’ 148 zaa-'Jel 8,>owt,» jedyne *» potrąocaiem r.eezywistycn

Do efektów u ktciych wyczerpały się kupony, dossarem nowych r- 
kuszy kuponowych, sa zwioiGia kosztów, któro , n s  ponosi.

4 4 4 4 4 4 4 . 4 4 4  4 4 4 4  # 4 4 4  4 4 4 4 4 4

kilkakrotnem  użyciu 
nie farbuje, lecz tylko

P illn tn u  włosom siwym i wypłowiałym p 
X  l l i p t O U  przywraca piękny kolor. PILIPTON

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

Dostawa kainitu.
uad lekarza sz tab ow ego  Dr. M ullera , 
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i pn ez  lekarzy z dobrym skutkiem uży
wane i polecone przeciw wszelkiego ro
dzaju stanom  o s ła b ie n ia  u  starszych  
i  m łod szych  m ę żc zy z n , powstałych 
skutkiem ro z s t r o je n ia  n erw ó w , ta j 
nych grzech ów  m ło d o śc i i  w yuzdań  
zaezem idzie n erw o w e o s ła b ien ie  k o 
śc i p a c ierzo w ej, oraz u erw ow e d rże
n ie  rąk  i n óg . Prep ara ty  te przyw ra
cają znękanem u ciału siłę młodzieńczą 
i elastyczność. Poleca się szczególniej 
jako środek wzm acniający przeciw o s ła 
bieniom  n erw ow ym  i w yczerp an iu  
s i ły  m ęskiej ( im p o te n c ji) .  Cena z do
kładnym lekarskim  przepisem użycia 
3 złr. 10 et., pocztą o 25 ct. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
S t. G eorgs-A p otkeke, W ien , Y. lYJm- 

m ergasse, 33, 
dokąd wszys’kie pisemne zamówienia 

adresować należy. 3936 
Skład  w e L w o w ie  w aptece p. M i- 

kolasch a . — W K rak ow ie  w aptece 
p. E . S toekm ara.

Staraniem kaluskiego oddziału Tow. gosp. zniżoną z o s t a ł a  c e u a
dostawy kainitu z warzelni do dworca kolejow. w Kałaszu na

J L J L  S f i l  M * .  t o t t o T m  S t o r n  3942 

W o r k i ,  listy, certyfikaty,  wysyłać pod a d r e s e m :  Ajencya kra
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kałuszu.
N a żądanie wypożycza się worki za opłatą 10 ct. od sz tu k i, odesłanej franco Kałusz.

Notaryusz Dr. Antoni Dyboski
w  C ieszyn ie 394C

poszukuje wrobionego k a n d y d a t a ,  władającego w mowie i 
piśmie językami polskim i nimieckim i obeznanego szczególnie 

z tokiem spraw spadkowych.

N A JL E P S Z E  M ASZYNY ROLNICZE l

-- • •• • «. 
Główny skład i

K A S•  i1
i  11

P£.y ogn io trw a łych
pewnych od włamań , 

® r f  ' "" najlepszego fabrykatu, rfpti u 86-1-1
i& 7  Alojzego Hubnera

^  k r i i i i y u e k  08.

Najtańszym i najracjonalniejszym sposobem
zn a c zn e g o  p o lep szen ia  p lo n ó w  siana

co do iloś.-i i jakości jast nawożenie łąk  w jesieni

k a in ite m  i ż u ż la m i T h o m asa .
Należycie i w odpowiedniej ilości użyte nawozy wpływają już  w pierwszym r o 
ku nader korzystnie na w egetacyę, t a k , że zbiór siana jest o wiele w ydatniej
szy, a jakość o wiele lepszą. Ponieważ obecna pora jes t najodpowiedniejszą do 

przeprowadzenia tej m elio racy i, poleca

Galie. Akcyjne Towarzystwo handlowe
■ w e  L w o w i e

ż u ż l e  T h o m a s a  1 8 — 2 0 ° 0

k a i n i t  i  w s z e l k i e  i n n e  n a w o z y  s z t u c z n e
po cenach um iarkow anych, gw aran tu jąc  jakość i ilość składników, k tórych za

wartość na w łasny koszt stwierdza chemicznym rozbiorem.

polecaRównież w  dziale maszyn®wym
najlepsze do r o ś lin  okopow ych 3889

P le w n ik i system u z u p e łn ie  n o w e g o ,
bardzo korzystne do jesiennej ku ltu ry  rzepaków

P Ł U G I, M Ł Y N K I i  T R IB U R Y
do czyszczenia zboża i roślin strączkowych.

młocarnie parowe i kieratowe, siewniki do zboża i nawozów
z pierw szorzędnych spec ja lnych  fabryk, jak  niemniej

s i l s . a w k . 1  i  p o m p y
które to narzędzia utrzj-m uje na  składzie

przy ul. Jagiell®Askiej 1. 3 w e  L w o w ie
lub zam awia na każde zażądanie.

Z n a c zn e  p o le p s z e n ie  p lo n ó w  z ia r n a  !

V ń l A t l f i  Tl najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
Y Q i l C l i U . i l  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

PUDB &SIĄ2ICI
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondynek1, kremowy dla szatynek i brunetek, mało pudełko 
07 ct., większe 1 złr. 20 ct.. i  łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda fijołkowa. Usuwa i  twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 *łr.

F i l  ł  A  Ir n e m  Odznacza się nadzwyczajną delika-
JULj U l  U  A U B l U c u j  ' j / z l l O t  tnośeią i nader przyjemnym zapa

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oezy- 

31 szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
i  twarzy. — Cena 60 centów.

najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici dc robót drutowych, włóczki, harasu) 
ulozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewu z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szłarek j koronek, mydeł, perfum, grze

bie®! i szczotek, pularesów, wnrecsskó^ i sakiewek,>

iB is iro m e n ló  w  iiiiii&ycziiyclft
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyt,er, Herophonów

S T B U N  ZN A K O M ITY C H
i $nrayfo®rów u « reperacji fortepianów

w handlu pod tim ą

g g >  B E L  M _ J >  J  .
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 

Łaskaw o swać-wdisaia ejk itecsnią jij fli§ nsityclimit.*t.

J T T f M  A T ( I  \j IW,?,X (90e000e300600kx»00e000000c• JLaJLJL w X I  JL „ . Vj/cL«»i dl Istniejąca od 24 lat firma optyczna

we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 

NIOWCACfl Rynek 1. 2.

V 3 0 0 0 C X X X X X X X X X X ) 0 0 0 < » n 0 0 0 0 f t '

Istniejąca od 24 lat firma optyczna

U i B t m  M T W f  s u
w «  S i u o d j l e p m  S f ń t e l u  Ś o i f & a

poleca Szanownej P. T. Publiczności

wszelkie towary optyczne i fizykalne
1680

Situ FURTO Fl 
Antoniego Gawłowskiego

w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to ;

okulary , cw ikiery  od 80 ct. i * y -  
żej, b a rom e try  pod g w aran c ją ,  
te rm o m etry ,  s teroskopy, m ik ro -  

sk o p y / r o z m a i t e  lupy  itp. 
Również p rzy jm u je  urządzenia

e l
ulica Batorego 1. 1 4

poleca
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne

go gatunku, tak w ryzach ja ko też na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła f perfumy
z pierwszorzędnych fabryk  

p o  o o n l e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

przybory d® pisan ia i rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

Galie. Bank kredytowy
i 0!

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

19 a s y o n a t y  k a s o w e
30-dmowem wypowiedzeniem i 3088

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
w sijr tk ie  «»> m ajdujuce się w obiega * '(■ "/. A s y g n a ty  k a a o w .  .  on  ,

w ied iem en  onrocentowaue będą p o c z ą w s z y  o d  d n a 1 J S  J,P ; dul0Wem WTP°‘ 
* 30-dni wyrr wypowiedienia 1 8 9 0  p o  4 %

P r- -  . f rn k u  n ie  yis.c-.mj,

wyr# w ypow jed*en i» .

Lwów dnia 31 Stycznia 1890.

® y r e k * j w .

TUTKI CYGARETOWE
z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

poleca po cenie od złr. 1'20 i wyżej.

Falbryfca T u t e k  ulica Batorego 1. 14.

'X .

Towarzystwo powroźnicze
w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczony i subwen
cjonowane przez W ysoki W y lz ia ł  krajowy we Lwowie

poleca Swojo 3092

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, liny kafarotre 1 promowe, gurty do wy
bijania wózków, chodniki ua korytarze i t. p.

Wszelkie roboty ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na stół firanki 
do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, ham aki, 
sieoi do polow ania, sieoi na konie od much i śniegu itd. wykonuje 
nasz stypendysta, który się kształcił kosztem W ydziału krajowego 

w fabrykach w Wiedniu i Póohlarn.
C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .

3 D 3 n : © J £ c j s i :

M a r c e l i  Ś w ie c h o w s k i .  K i .  L e o n  P a s to r .

' e s u y e f r
pokojowych i domowych, 

po cenach umiarkowanych i pod 
gwarancją.

Wszelkie reperacye wykonuje 
szybko tamo.

♦

♦mm
♦

o
♦
€
♦

♦

0 <

W ielki wybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon jesienny 1 zimowy 3368
utrzymujemy w naszym magazynie i polecamy po możliwie 

umiarkowanych cenach S^an. Paniom

plac Kapitulny 1. 8 ,  we Lwowie.
Zamówienia z prowincji uskuteczniamy natychmiast.

mon omomomomomomom omomomoi
Ważne dla WIbn. Duchowieństwa.

i
I

W M a n i i literał Pillera i Snóffl we Lwowie
s ą  d o  nabycia druki;

W yjaw  przychodu plebanii, 
/ykaz wolnych kapitałów plebanii

Wykaz pobożnych fundacyj
po cenie 5 0  ct. za librę.

pocztowymPieniądze prosim y nadsyłać przekazem  
dołączeniem  6 ct. za lis t  przesyłkow y.

!O M Q Ł O B O a O B O t3 Q B O K O B I O B O n o n <

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
shsibsb m  r e ra a s irs s ia g ;

drukarni i litografii P ille ra  i Spółki (Telefonu N r. 174 a).


